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Oszczędny gospodarz
kupuje najtaniej w składzie
Gw arectw a w ęglow ego państw ow ych kopalń

w  B r z e s z c z a c h

W KR A K O W IE  
Ul. K U R N IK I 9. Ul. PAW IA 16

TELEFON 1435.
J ed n o ra zo w e  zak u p n o  p rzek o n a  o dobroci 

i  ta n io śc i w ę g la .

Z A K Ł A D  PO G R ZEBO W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien i wieńców* 

sztucznych oraz metalowych.

Zawiadomienie;
Zawiadamiam niniejszem, iż z dniem 

20 listopada 1928 r. przeniosłem swój

Zakład lekarsko-dentystyczay i techniczny
do domu p. A. Jurysia, przy ulicy Józefa Pił­
sudskiego w Krośnie (obok Kasy Oszczędno­
ści), gdzie wykonuję nadal wszelkie zabiegi 
w zakres dentystyki wchodzące.

Z poważaniem  
lekarz-dentysta

Aleksander Romm.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA 

M ra K R Z Y SZ T O F O R S K IĘ G O  
WINO CHINOWO-ŹELAZISTE

na maladze hiszpańskiej
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt. przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach p łucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu  ogólńem , oberw a­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach  
głowy, w yczerpaniu fizycznem  i um ysłow em . Do 
nabycia w aptekach i drogerjacłi, do m iejscow ości 
gdzie n iem a na składzie m ożna zam awiać wprost 
z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

WI N O  C H I N O W O - Ź E L A Z I S T E  
N aśladow nictw o energicznie odrzucić!

F laszka m niejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinow e bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ś ć ! Ba rdzo  
lekkie i bez dolegliwości w  noszeniu. D la  dzieci 
m ałych  specjalność niebywała. —  Ostrzega się 
przed blagieram i i niefachowym i, którzy narażają 

na przykrości.!
P ra k ty czn y ch  ob ja śn ień  u d z ie la n i b ezp ła tn ie .

f * ł i łr m p f l  do Praktykl sto|arskjei\✓ lll U V1 Cl przyjm ę nadogodnyc li w arunkach

Zgłoszenia: Kraków, Mazowiecka 110, A. Chmielewski.

już są do nabycia w Administr. „Roli*.

KRAKÓW, 
ulica iw . Tomasza 
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Rozumny lekarz.
C i ę ż k o  c h o r y  m ówi do lekarza : Jeśli pan u  

■doktorowi u d a  się u ra to w ać m i zdrowie, pozostanę 
n a  zaw sze d łużn ik iem  p a n a  doktora.

L e k a r z :  N ie mój panie! N a tak ie  in te re sy  n ie 
idę. Ja  leczę ty lko  za gotów kę i d łużn ików  nie 
przyjm uję...

Jak poznać m iłość.
— Pow iedz mii szczerze, Zosiu, czy kochasz m nie?
— N ad życie.
— Dobrze. Oto m asz 10 dolarów  i k up  sobie k a ­

pelusik .
— Ależ, Jan k u , ten  b an k n o t jest fałszyw y.
— H a, k łam ałaś! Nie kochasz m nie. N ie pow in­

n aś by ła  tego zauw ażyć. M iłość p raw dziw a jest... 
ślepa.

Jak aż  to dzisiaj poglądów  zm iana, / 
— Mówił pan  S tefan  do p an a  Jana , 
W ąs byw ał zaw sze d u m ą m ężczyzny, 
B raw u ry  znakiem-, oraz tężyzny 
A włosy, m ów m y to m iędzy sobą, 
N ajw iększą n iew iast naszych ozdobą.
I było srom em , h ań b ą  p rzeklętą ,
K iedy dziew czynie w arkocz obcięto.
Dziś m ąż dostojny, k ra ju  pow aga, 
Chociaż go zdobi rozum , odw aga,
Choć o rd e ram i okry ty  w szystek,
A znów  n iew iasta , s ta ra , czy m łoda, 
Obciąwszy k ró tk o  na  głowie kłakil, 
W ygląda potem , ja k  łobuz ijaki.
T ak, tak , k ochany  p an ie  S tefanie, 
Lecz n a  cóż nasze całe gadanie,
Gdy ludzie w jak im ś b a ran im  pędzie, 
N ajchętniej; z życia to b io rą  wszędzie, 
Czy to  w pałacu , czy też w chałupie, 
CO podłe, b rzydkie, złe albo głupie.

Znalazł się.
— P ry n cy p a ł pow iedział m i: Idź p an  do d jab ła.
— I co' pan  n a  to zrobi?
— Przyszedłem  n a ty ch m ias t do pana , p an ie  

adw okacie!

Także prawda...
Gość: — P an ie , t a  w iepnzow m ka n ie  je s t św ieża. 

P ow ąchaj p a n  ją, już  czuć.
R estau ra to r: — Co p a n  m ów i? O na je s t zupełn ie 

świieża, ta k a  świeża, że ją  czuć jeszcze chlew em .
r r f  w w W * ' * * '? * * * ? * * * I

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" 

u w e  karty do gry towarzyskie] z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów miłosnyeh, oświad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezy] do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

ŚPIEW NIK MIŁOSNY
zawiera: P ieśni i P iosenki m iłosne, W eselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o m iłości 

i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. ZŁ 1.19.

ŚPIEW NIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.fi.

K A B A Ł A
Karty słynne] wróżki Lenormand z Paryża, z których 
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.99.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty za starych eglpsko-arabskleh doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 ryein ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, czyli 

sztnka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Pow yższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.59 zL

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 000 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powięść współczesna.
2. Miłość śpiewaka. Pow ieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociemi oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści w ysyła pocztą opłatnie ze 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książki hależytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.



Numer 49. Rok XI. Kraków, dnia 1 Grudnia 1928.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU 1 ROZR\YCE.
Prenumerata na rok 1928: Rocznie 12 zi, półrocznie 6 '50 zł, kwartalnie 3 4 0 ;  do Am eryki 2 i pół dolara, 
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. —  Numer pojedynczy 
we w szystkich agencjach i w  Administracji „Roli“ 30 groszy. —  Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Rorate caeli.
(Spuście niebiosa).

emi słowy modlił się prorok Pański, w idząc 
panow anie czarta  i ciem ności, a z drugiej 
strony straszny upadek ludzkości. Cała ludz­
kość jęczała w niewoli czarta  i nic też dzi­
wnego, że z lakiem  utęsknieniem  czeka­

no Mesjasza. Ucisk i znęcanie się nad slabsze- 
mi, ro zp u sta , p ija ty k a , m o rd e rs tw a ,'o to  w ady ówcze­
snej ludzkości. Nic też dziw nego, że n ie tylko Żydzi 
ale i poganie tego żtoawcy żądali. Cały więc ten  okres, 
to okreis nędzy i upadku . Kościół ka to lick i na  p am ią t­
kę w ięc tego czasu, obchodzi rów nież czterotygodnio­
we przygo tow anie -zwane adw entem .

Adw ent, to nazw a łac iń sk a  adven tus, t. zn. p rzy j­
ście. P rao jcow ie n a ś i okres te n  n azw ali „czterdziest- 
n icą“, gdyż trw a ł przez 40 -dni n a  p am ią tk ę  4000 lat. 
Zaczynał się więc adw ent w cześniej, bo już -po św. 
M arcinie. Z biegiem  w ieków  Kościół kato lick i zm niej­
szył ten  okres do 4-ech tygodni, przez k tó ry  to prze­
ciąg czasu Kościół k a to lick i p rzygotow uje w iernych  
n a  Boże N arodzenie w  duszach tychże. Był to więc 
czas p o k u ty  i  oczek iw ania Zbaw iciela.

D latego przed adw entem  podobnie jak  przed w iel­
k im  postem , u rządzano  w span ia łe  uczty  i zabawy. 
S pecjalnym  przysm ak iem  tych  uczt by ła pieczona 
gęś. Zachow ał się naw et dość dziw ny zwyczaj w ró­
żenia w w ilję św. A ndrzeja, k tó ry  to spo rt u p raw ia ją  
po dziś dzień  p an n y , w różąc -sobie o sw ym  przyszłym  
losie i zam ążpójściu. Topią m ianow icie w osk i le ją  
n a  zim ną wodę, a z u lan y ch  figur czasem  potw orow a- 
tych, w różą o sw ych przyszłych tow arzyszach  doli 
i niedoli. Poniew aż zaś z dniem  1-ym adw en tu  zaczy­
n a  się now y rok  kościelny, w ięc też, jak  to zwyczaj 
kazał, wróżono o .zimie czy będzie o s tra  lub łagodna?

Używ ano do tych  w różb kości z gęsi pieczonej, k tó rą  
spożyto w w ilję adw entu .

S ta re  k ro n ik i podają, że w K rakow ie n a  wieży 
M arjack iej, -przez cały czas adw en tu  k ap e la  z dętych  
in stru m en tó w  g ra ła  h e jn a ły  -na p am ią tk ę  słów P ism a 
św. „Śpiew aj trą b ą  Sjonie" (Canite tu b a  Sion) czyli 
zapow iedziane w ezw anie A rchan io ła  n a  Sąd o s ta te ­
czny, gdy C hrystus przyjdzie pow tórnie.

W innych  m iejscow ościach P o lsk i n a  M azowszu 
i P od lasiu  w adw encie gryw ano wieczorem  i x’ano n a  
ligaw kach  p ieśn i a tony  ich  echo roznosiło szeroko po 
całej okolicy. P rzybysz zaraz  w iedział, że to  p o ra  ad ­
w entow a, skoro ty lko  te ligaw ki usłyszał.

A dw ent, jako  czas pokuty , był okresem  zakaza­
nym  t. zn. nie wolno było urządzać -zabaw, an i też w e­
sel. K ap łan i bowiem  przygotow yw ali codziennie w ier­
nych n a  przyjście Syna Bożego, spow iadając ich i n a ­
w ołu jąc do popraw y.

Pow stało  bardzo  ch a rak tery sty czn e  przysłow ie 
o św iętych, p rzypadających  na początek adw entu .

Dotyczy ono św. A ndrzeja  i św. K atarzyny.
„Św ięta K a ta rzy n a  k lucze pogubiła
Św ięty Jędrzej znalazł, zam k n ą ł sk rzypk i -zaraz".

Tak to daw nie j obchodzono okres przygotow ania 
się na, p rzy jście Bożego D zieciątka.

Dodać należy, że w  daw nych la tach , za czasów 
wolności, m ożna było słyszeć po  dom ach -szlacheckich 
w czas ran o  śpiew  pobożny. Śpiew ano bow iem  godzin­
k i k u  czci N. M arji P., jako  M atk i Syna Bożego. Jest 
to  bardzo ład n y  zabytek i zwyczaj, k tó ry  -dziś jedynie 
w dom ach w iejsk ich  się p rak ty k u je .

Przez cały czas adw en tu  po kościołach odbyw a 
-się -msza wczas rano , zw ana „ro ra tam i". Nabożeństwo 
to początek wzięło z Rzym u, gdzie ran o  w niedzielę 
w  obecności papieża odpraw iano  m szę św. N abożeń­
stw o to bardzo uroczyście obchodzono w Polsce. Od­
p ra w ia  się ono przed w schodem  słońca, k iedy  ju-
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trzen k a  świeci. Był zwyczaj, że k ró l w  czasie m szy św. 
przystępow ał do o łta rza  z zapaloną św iecą i tę  n a  n a j­
w yższym  lich tarzu , w  pośrodku  7-rnio ram iennego 
św iecznika w staw ia ł, m ów iąc te  słow a: „Gotowy je ­
stem  n a  sąd  Boży“. D rugi z kolei w staw ia ł b iskup , te 
sam e słow a m ów iąc, trzecią  sen a to r, czw artą  rycerz, 
p ią tą  ziem ianin , szóstą  m ieszczanin, a  o s ta tn ią  
km ieć, — co z pola, ze k rw i i  ro li —- d la  reszty  b raci 
chleb ich m ozoli. —■ Św ieca bowiem  środkow a w yo­
b raża ła  N. P. M arję, jak o  M atkę P. Jezusa, do k tórego 
n aro d zen ia  adw en t był przygotow aniem .

N. M arja  P. jes t tą  ju trzen k ą , k tó ra  poprzedza 
św iatło  dzienne, k tó rem  jes t sam  Jezus C hrystus. Jak  
wyżej zaznaczyłem , nabożeństw o to  odbyw ało się 
w czas ra n o  i po dziś dzień o w czesnej godzinie się od­
bywa, a  to  w tym  celu, aby ch rześc ijan ie  zb ierający  
się n a  m szę św okazali czujność n a  p rzy jście  M esja­
sza. Czyniono tak że  w yznan ie  gotow ości do S ądu  osta­
tecznego, a to  d latego , że z oczekiw aniem  N arodzenia 
Syna Bożego łączyło się w  ty m  czasie zapow iedzenie 
pow tórnego p rzy jśc ia  Zbaw iciela, ale już n a  Sąd osta­
teczny. Że to nabożeństw o kw itn ie  i kw itło  w  daw nej 
Polsce, w ystarczy  przytoczyć p iękny  w iersz znanego 
poety naszego L udw ika K ondratow icza (Syrokom li), 
k tó ry  tak  p isa ł:

Od B olesław a, Ł okie tka, Leszka
Gdy jeszcze w  Polsce D uch P a ń sk i m ieszka,
S ta ł n a  o łta rz u  przed  m szą ro ra ty  
S ied m io ram ien n y  lic h ta rz  bogaty.
A .stany p ań s tw a  szły do o łta rza ,
I każdy  je d n ą  św iecę rozżarza:
K ról — k tó ry  b erłem  potężnem  w łada 
P ry m a s  — n a jp ie rw sza  se n a tu  rada ,
S en a to r  św iecki — o p iek u n  p raw a  
Szlachcic, co w Polsce kró lów  n ad aw a,
R ycerz — co b ro n i sw oich w spółbraci 
K upiec, co h an d lem  ziom ków  bogaci,
Chłopek, co z pola,' ze k rw i i roli 
D la resz ty  b rac i chleb ich  mozoli.
K ażdy n a  św ieczkę grosz swój przyłoży 
I każdy  gotów  iść n a  S ąd  Boży.
Te 7-dm stan ó w  z ziem icy całej 
S iedm iu  p łom ieńm i jasn o  gorzały,
S iedm  m odlitew  treśc i odm iennej 
W y raża ł lic h ta rz  s iedm io ram ienny .

W ładysław Bienias.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ D a a D a a a a a a a a a a a a a a a a c i a a D a a o a a o a a a a a a a a a

N a  nic mamona i zaszczyty, 
Jedwabne stroje i złotości, 
Kiedy duch sadzą jest pokryty 

m i  ^ sna B°9a miłości!
N d  nic frazesom pełne słoma 

serce jadem napełnione! 
l  i  Wszak często czara kryształoma 

Zamiera mino zaprawione.
Trucizną, która z nóg powala... 
Odwróćmyż oczy swoje w prawo 
Na drzewo Prawdy — kielich Grala, 
Na twarz Chrystusa tak łaskawą!

Robert Rydz.

W A L E R Y  P R Z Y B O R O  W S K I.

Bitwa pod Raszynem.
Powieść historyczna.

V I I I .

Jan ek , w ziąw szy n a  ręce rannego  p ieska, u d a ł się 
w  dalszą  drogę w śród  w yniosłego lasu . B łądził dość 
d ługo  m iędzy w yniosłem i drzew am i, a nareszcie 
w szedł w m łody lasek , p e łen  drobnych, gęsto  ro sn ą ­
cych drzew ek, przez k tó re  z tru d n o śc ią  torow ał sobie 
drogę. L ękając się o ran n eg o  psa, m u sia ł ostrożnie 
s tąp ać  i co chw ila  odchylać bu jn ie  rosnące gałęzie, co 
go m ęczyło n iezm iern ie  i w końcu tak  zmęczyło, że 
p ad ł raczej niż s iad ł n a  w olniejszem  m iejscu  i zaczął 
gorzko n a d  sw ym  losem  p łak ać , a w  głębi duszy po­
czął sobie robić w yrzuty , że opuścił Łęgonice, że się 
rzucił w szereg aw an tu r, k tó re  n ikom u korzyści nie 
przynoszą, a jego sam ego n a rażą  n a  nędzną, w śród 
lasu  śm ierć głodową.

— iNie lepiej było ispać teraz  w w ygodnem  łóżecz­
k u ?  — m ów ił sobie.

I w  w yobraźni jego rysow ało  się ponętne to ciche, 
ciepłe i spokojne jego łóżko w  dw orze Łęgonickim .

Ale w krótce p rzem inęła  ta  m im ow olna, w yw oła­
n a  głodem  i znużeniem , słabość.

— Pfe, Ja n k u  — m ów ił sobie — w stydź się, to, 
co zrobiłeś, dobrze zrobiłeś, pow inieneś był zrobić. 
Czyż to  ty  p ierw szy  jesteś w tak iem  położeniu? P rzy ­
pom nij sobie, coś czytał w h is to rji o k ró lu  Łokietku, 
jak  m u s ia ł uciekać, k ryć się po ja sk in iach  leśnych 
przed Czecham i, a on przecież był królem , a ty  czem 
jesteś?  s iero tą  n ieznanym . D alej, podnieś głow ę i  po­
każ, że um iesz znosić zim no i głód, jak  p rzy sta ło  n a  
mężczyznę!

M yśli te, te  w spom nien ia ożyw iły w  ch łopcu  g a ­
snącą odwagę. P odniósł dum nie głowę i rzucił śm iało 
spojrzen ie w las, jak  gdyby w yzyw ał do w alk i w szyst­
k ie niebezpieczeństw a. Ale w  chw ili, gdy ta k  p a trza ł 
przed siebie z d u m ą i odw agą, zdało m u  się, że w idzi 
w d a li, m iędzy  drzew am i, jak ieś  czerwone św iatełko, 
podobne do bardzo  odległego ognia. Z erw ał się n a  
rów ne nogi i zaw ołał:

— Bóg m i pom oc daje! Bóg m i pom oc daje!
P ies tak że  zaskow yczał radośnie , Jan ek  ucieszo­

ny n iezm iern ie , z b ijącem  sercem  puścił się śm iało 
w k ie ru n k u  owego św iatełka . Jakoż, im  bliżej się k u  
n iem u  przysuw ał, tem  w yraźniej w idział w ielkie 
ognisko, ry su jące  się w ybitn ie  n a  ciem nem  tle nocy 
i lasu.

— Jeżeli jest ogień, to  m uszą być i ludzie! — m ó­
w ił sobie Jan ek  — jakoż w krótce usłyszał szczekanie 
psa.

Potem , zbliżając się coraz więcej, dostrzegł k ilk o ­
ro  ludzi, k ręcących  się koło ognia, a gdy s tan ą ł od 
ogn iska w  odległości jak ich  dw udziestu  kroków , u j­
rza ł k ilk an aśc ie  kobiet, m ężczyzn i dzieci, siedzących 
dokoła ognia, p rzy  k tó ry m  s ta ł w ielki kocioł z g o tu ­
jącą  s ię  izapewne w ieczerzą. Z boku  nieco, p rzy  dwóch 
wozach, p o kry tych  b udą  z p łó tna, siedział krw aw o 
ośw iecony b lask iem  ognia, s ta ry  m ężczyzna, z dużą 
siw ą b ro d ą  i trzy m ając  w jednym  rę k u  fa jkę dym iącą 
się, d ru g ą  przyłożył do oczów, d la osłonięcia się  od 
św ia tła  ogn iska i p a trz a ł w  g łąb  lasu , w  tę stronę, 
z k tó re j Jan ek  przybyw ał. Obok niego rw a ł się i szcze­
k a ł za jad le  ogrom ny, czarny  pies, p rzyw iązany  n a  
łań cu ch u  do wozu. W szyscy zresztą, ta k  kobiety , jak  
i m ężczyźni, siedzący w koło ognia, spoglądali w  las  — 
nagie, okry te  gdzieniegdzie ty lko  łach m an am i dzieci
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pow ybiegały  nieco naprzód , jak  gdyby chcia ły  prze­
n ik n ąć  ciem ności i  zobaczyć, k to  się do n ich  zbliża.

Jan ek  za trzym ał się  n a  chw ilę, p rz y p a tru jąc  się 
tem u  dziw nem u obrazow i, w śród  czarnej puszczy le­
śnej. M im ow olnie pow sta ła  w  n im  pew na n ieufność, 
przez chw ilę n aw e t zam yśla ł się cofnąć, ale w kró tce  
porzucił ten  zam iar, raz, że z k o tła  za la tyw ał go za­
pach  gotow anego m ięsa, co d la jego zgłodniałego żo­
łą d k a  było  n ie  lad a  p rzy n ę tą , pow tóre, że siedzący n a  
uboczu s ta ry  m ężczyzna pow stał, odw iązał łańcuch  
z olbrzym im  psem  od wozu, w ziął w ielk i sęk a ty  kij 
do rę k i i coś przem ów ił do siedzących koło ognia. N a 
te  jego słow a zerw ało się za raz  czterech m łodych d ra ­
bów i k ażd y  z n ich , chw yta jąc  k ij, czekał n a  rozkazy 
s ta rca .

W idząc to, Jan ek  m iał w ie lk ą  ochotę d rapnąć, 
a le zastanow iw szy  się, że przy  sw em  osłab ien iu  n ie  
zdoła uciec p rzed  pogonią p sa  i czterech silnych  m ęż­
czyzn, oraz, że cokolw iekbądź, znajdzie  u  ty ch  ludzi 
jak ąk o lw iek  pom oc i posiłek, po stan o w ił pójść do 
n ich  śm iało  i zażądać gościnności u  ich  ogniska. Był 
p raw ie  pew ny, że to są cygani, o k tó ry ch  n a s łu ch a ł 
się w  dzieciństw ie tysiące  h is to ry j — ale, pom yślał 
sobie, lepsza n iew ola u  cyganów , niż śm ierć z głodu. 
P u śc ił s ię  w ięc naprzód , i  w chw ili, gdy siw y  starzec 
zam ierzał w idocznie n a  czele czterech drabów  poszu­
kać w  lesie niepokojącego ich gościa, n asz  b o h a te r 
s tan ą ł p rzed  ogniskiem .

Nim  zdołał się rozejrzeć, zosta ł już otoczony do­
ko ła  przez cyganów , k tó ry ch  czarne, jak  w ęgiel, oczy 
p a trzy ły  n a  niego z n iedow ierzan iem  i n ieufnością . 
W szyscy byli obdarci, b ru d n i, n iech lu jn i, a dziki, 
o k ru tn y  w yraz ich  tw arzy  w śród  ciem ności nocy, 
k rw aw ego odb lasku  ognia, budził w  Ja n k u  grozę i 
p rzestrach . Tem  przykrzejsze robiło  to  w rażenie , że 
w szyscy m ilczeli jak  zaklęci. N akoniec Janek , zdoby­
w ając  się n a  odw agę, chciał przem ów ić, gdy n ag le  
s tan ą ł przed n im  ów siw y, s ta ry  cygan  i, op iera jąc 
się  oburącz n a  sw ym  sęk a ty m  k iju , w poił w  Ja n k a  
swe duże, isk rzące  się, cza rn e  oczy i spy ta ł ch rap li­
w ym  głosem :

— Czego tu  chcesz?
— Proszę w as, p an ie  cyganie — zaczął za lękn io ­

ny  Jan ek  — zabłądziłem  w  lesie... jeść m i się okro­
pnie chce.

—• S kąd  jesteś?
— Z Łęgonic.
— Z Łęgonic?... gdzie to  są  Łęgonice?
— O ! d a lek o  s tąd , za P ilicą.
—■ A sk ąd  się tu  w zią łeś?
— Jeździłem  do N ad arzy n a  i zab łądziłem  w  lesie.
— Czy sam  tu  jesteś?
— Sam.
— Po co jeździłeś do N adarzyna?
Jan ek  zaw ahał się chw ilę, czy m a p raw dę pow ie­

dzieć, ale brzydząc się k łam stw em , postanow ił 
w szystko w yznać. O pow iedział za tem  s ta re m u  cyga­
now i, k tó ry  an i n a  chw ilę n ie  spuszczał a niego w zro­
k u , sw e przygody poprzedzającej nocy i  następnego  
dn ia, opow iedział swe b łądzen ie po lesie, h is to rję  ze 
znalezionym  ran io n y m  psem , i skończył n a  prośbie, 
żeby m u  d a li co zjeść, żeby pozw olili odpocząć, a ju tro  
ran o  pokazali m u, k tó ręd y  m ożna w ydostać się n a  go­
ściniec.

— A gdzież ty  chcesz ju tro  ra n o  iść? — spy ta ł cy­
gan, w ysłuchaw szy  w  m ilczen iu  prośby Janka .

— Do Łęgonic.

— Czy ta m  są  jeszcze A ustrjacy?
— Zapew ne, że są.
— No, to  jak  cię złapią , pow ieszą cię...
—■ Hm! to być może... ale cóż ja  m am  robić?...
— Co m asz robić?... zobaczym y! T eraz s iąd ź  u  n a ­

szego ognia, kobiety  ci dadzą jeść, a  ju tro  dowiesz się, 
co m asz robić.

To rzekłszy , z w ielką  pow agą w yprostow ał się, 
przem ów ił p arę  słów  w  cygańsk im  zapew ne języku 
do o taczających  i poszedł, ćm iąc fa jkę , n a  sw e da­
w ne m iejsce  koło wozu, n ie  spojrzaw szy  n aw e t w ięcej 
n a  Jan k a . T ym czasem  całe zgrom adzenie powróciło 
do ogniska, a m łody jak iś  w yrostek , liczący m oże ze 
szesnaście lat, zbliżył się do Jan k a , w ziął go za rękę 
i, w yszczerzając szereg białych, ja k  kość słoniow a, 
zębów, rzekł:

— Chodź, dostan iesz jeść.
I poprow adził go do ogniska, gdzie zrobiono m u 

m iejsce, i n ie  opuszczał go już an i n a  chwilę. Z araz 
potem , s ta ra , chuda, p o k ry ta  łach m an am i i b ru d n a  
cyganica, zaczerpnęła  ogrom ną w arząch w ią  z k o tła  
i w la ła  n a  m iskę nieco k ap u śn iak u , w  k tó ry m  s te r­
czał k aw ałek  kości z odrob iną m ięsa. Jedzenie to, 
w raz  z d rew n ian ą  łyżką, podano  Jankow i.

.Bohater n asz  zjad ł połowę, a choć był g łodny je ­
szcze, oddał d ru g ą  połow ę ra n n em u  psin ie , k tó ry  
z w ielk im  apety tem  p o łk n ą ł w szystko, w y lizu jąc  s ta ­
ra n n ie  m iskę. C yganie też tym czasem  jedli, m yśląc 
zapewne, że Jan ek  m u dosyć i że n ie  zasługu je  n a  to, 
by m u  więcej daw ano. Kocioł został w kró tce  w ypróż­
niony, zdjęto go w ięc z o g n ia  i zan iesiono  n a  wóz.

W tedy w yrostek  cygańsk i rzekł do Jan k a , w ciąż 
w yszczerzając swe ostre  i b iałe  zęby, co zapew ne 
u  niego m iało  być p rzy m ilen iem :

— T eraz śpij!
Jan k o w i n ie trzeb a  było  tego dw a ra zy  pow ta­

rzać. B ył ogrom nie znużony. Sam e oczy k le iły  m u  się 
do snu. O w inął się  w ięc sw ym  płaszczykiem , okrył 
n im  ran n eg o  psinę, ułożył się jak  m ógł n a jlep ie j n a  
m iękk iej m u raw ie  i  zasnął snem  kam iennym .

N azaju trz , ledw ie św it szary  ro z ja śn ił nieco m ro ­
czne głębie lasu , obudzono Jan k a .

Pow staw szy, u jrza ł wozy cygańsk ie już  zaprzę­
żone i spakow ane —• n a  jednym  z n ich  siedzia ły  s ta ­
re  kobiety  i dzieci — w szystko było gotowe do po­
dróży. S ta ry  cygan s ta ł n a  uboczu i, pa ląc  n ieodstę­
p n ą  fajkę, rozm aw iał po  c ichu  z dw om a innym i.

— C zy ' m y pojedziem y? — sp y ta ł Jan ek  sw*ego 
tow arzysza.

— Tak.
— A n ie  wiesz, dokąd?
— Hm! — ru szy ł ram io n am i cygan, w yszczerza­

jąc  zęby — to  ty lko  Rom mo wie.
— A k tóż  to  jes t Rom mo?
— O ten! — m ru k n ą ł, w sk azu jąc  w zrokiem  n a  

starego  cygana.
— To w asz k ró l?
— Tak.
T eraz Jan ek  począł się uw ażn iej p rzy p atrw ać  Je ­

go K rólew sko-C ygańskiej Mości. Is to tn ie  w yg lądał on 
bardzo  pow ażnie i u b ra n y  też był w span ia le j, a nade- 
w szystko cało i porządnie, czego o jego poddanych 
n ie  m ożna było powiedzieć. W ciąż sta ł n a  uboczu 
i, pa ląc  fajkę, rozm aw iał z dw om a cyganam i.

Tym czasem  w yrostek  rzekł do Jan k a :
— Będziesz jad ł?
— I ow szem  — i m ojej psin ie  w arto b y  dać śn ia ­

danie. ,
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Cygan nic n ie rzekł, ty lko sięgną,! ręk ą  w  zana­
drze, w ydobył k aw ałek  czarnego chleba, ro z łam ał go 
n a  dwoje i, dając  jed n ą  połowę Jankow i, rzek ł:

— Masz, jedz!
Jan ek  podziękow ał m u  p iękn ie i spy ta ł:
— Jak  się  ty  nazyw asz?
— Cynga.
— Mój Cynga, ty  będziesz m oim  przyjacielem .
Cynga w lepił w Ja n k a  sw e duże, czarne, palące

jak  ogień źrenice i m ia ł coś odrzec, gdy nagle rozle­
gło się gw izdnięcie, w ięc ty lko  rzek ł:

— Jedziem y! — Rommo gwizd a.
Jakoż cała  ta  banda, postępu jąc około wozów, 

ru szy ła  jak ąś  boczną, nieuczęszczaną w idocznie dro­
żyną, pełną zielska i wybojów, w  głąb lasu.

(Ciąg dalszy  nas tąp i.)
«

Pono w szędzie n a  św iecie jest tak , ze jak  się 
um nozy ciele, to jest ono cielęciem ; jak  się um nozy 
koń, to jest po w iecne casy koniem , a jak  się ulęgnie 
k u rce , to n ie  ino dziś, ale i  ju tro  i pojutrze, i bez cały 
ro k  będzie kurcęciem , 1 choćby n ie w iem  jak  elito 
chciał zrobić z ku rcęc ia  słow ika, albo k an a rk a , to m u 
się to  n ija k  n ie  uda, bo ku rcę  zostanie kurcęciem . 
A cem u ino jeden  cłowiek n ie  zaw se tem  jest, cem go 
Poniezus stw orzył. Ilez się to razy  zdarza, ze Poniezus 
tego i owego s tw arza  cłow iekiem , a  on się sam  robi 
św inią.

A te w szyćkie ludzkie św inie to one n ie są do 
siebie podobne: m am y ich  k ilk a  gatunków . Naj- 
w iękse św iiiie ludzkie, to  są św inie p ijak i, Poniezus 
stw orzył cłow ieka, aby ten  porządn ie chodził, rozu­
m nie gadał i spokojnie się zachow yw ał. A tak i Świ­
nia,-pijak zapom ina języka w  gębie, gdy sobie ją  tro ­
chę silną  z m ocną zaleje i bebdoli, co m u  ślina  na  
język przyniesie. Ze tam  la  siebie bebdoli, toby to n i­
kom u n ic n ie  skodziło, ale przecie tak iego  św inie-pi- 
jak a  s łu ch a ją  n ie raz  m ałe dziecka, k tó re  ucą się od 
niego wszyćkiego złego, a n ig d y  dobrego. T ak i św inia- 
p ijak  trac i sacunek  u  ludzi, n ik t go za nic n i ma, 
a bez to  jes t gorsy, jak  rodzona Świnia, bo z tej choć 
tłu s ta  sp y rk a  n a  W ielkanoc się w ykroji, a ze świni- 
pijaka, naw et flaków  n ik t n ie  zrobi.

D rugi g a tu n ek  ludzkiej św ini to jest św inia-zło- 
dziej. I ta k a  Świnia znow u jest go rsa  od praw dziw ej 
świni. Bo kiedy  p raw dziw a Św inia w lizie w cudzą 
skodę i dostan ie  po ry ju , to  ta m  w ięcej n ie  pójdzie. 
A ludzka Świnia choćby i sto  razy  po sw ym  ry ju  do­
sta ła , to jej nic n ie pomoże, ale zaw se będzie w cu­
dzym m ają tk u  ry ła .

Trzecia ludzka Świnia, to jest św in ia-ba jcarka . 
T aka Świnia jes t jesce go rsie jsa  od św ini złodzieja. 
Bo jeżeli Świnia złodziej zwędzi co z cudzej kom ory,

to jej to moze jesce s ian d a r choćby z ry ja  w ydrzyć 
i tem u, cyje to było, oddać. A choćby i  nie w ydarł, 
to cy tak , cy  siak  św inia-złodziej m usi to w ynagro­
dzić. Ale jak  św in ia -b a jca rk a  uleje  baję i puści ją  
w św iat, to n im a tak iego  sian d ara , k tó ryby  ową baję 
do ry ja  św ini n azad  w epchał i obajconą osobę od po­
dejrzen ia  uw olnił. Nie w ierzycie, to n ie wierzcie, ale 
ja  w am  dam  p rzyk ład  z nasej P sie j W ólki. Oto n a  
sam em  końcu  w si siedzi sobie b id n a  gdowa. Gdowa 
ta  przed  p a ru  tygodn iam i zachorow ała i przez parę  
tygodn i nigdzie się n ie  pokazyw ała. S ąsiadk i w iedzia­
ły o tem , bo ją  odw iedzały, a n aw e t w idziały , jak  był 
u  niej ksiądz z P an em  Jezusem . Ale jed n a  św inia-baj- 
ca ra  n ie  w iedzia ła  o tern i n ie  w idz ia ła  tego, a bez to 
nie m ogła wiedzieć lacego ta  gdow a n igdzie się n ie 
pokazuje. I tak  se to p rzy b ra ła  do głowy, ze w swoim 
ry ju  u m liła  w iadom ość i p u śc iła  ją  w św iat, co ta  
gdow a lad a  dzień będzie p rosiła  n a  krzciny. Jed n a  
Świnia se zm yśliła, d ru g a  Świnia to pow tórzyła, a 
trzecia  w  to uw ierzy ła  i ro zg ad a ła  dalej. Co p raw d a, 
n ie  m inęło  i dn i parę, a  ludzie n ik tó rzy  się p rzekonali, 
ze to w szyćko św iń sk a  baja , by li jed n ak  i tacy, k tó ­
rzy o sam ej ba ji się dow iedzieli, ale o jej n iep raw d zi­
w ości do dziś dn ia  n ie  m iał im  k to  powiedzieć i dalej 
w ową baję  w ierzą, a św in ia -b a jca ra  się radu je .

I tak ich  św iń ludzk ich  rozm aitego  g a tu n k u  je s t 
w iele n a  świecie. Poniezus s tw arza ł sobie cłow ieka, 
e. docekał się świni. Ba! gorzej, jak  św ini, bo Świnia 
żadna się n ie  up ija , Świnia cudzego z k u m o ry  n ie  
ru sy , choćby latego, ze się do k u m o ry  n ie  dostan ie, 
Świnia bajków  dziać n ie będzie, boby ją  w styd  było 
przed jej św ińsk iem i ojcam i. A Świnia cłowiek do 
wszyćkiego jest zdolny.

Ale nie o tem  chciałem  dzisiaj gadać, choć i to, 
co pow iedziałem , jes t p rzenajśw ię tsza  p raw da.

Cęsto choć z cłeka n ie  zrobi się Świnia, ale pozo­
s ta je  cłowiek, to  zd a rza  się, ze pow in ien  on być cem 
inksem , a n ie  cłow iekiem . W eźm y n a  p rzy k ład  ta k ą  
W ik tę od W rzecionki. W idzieliście ją?  P raw d a?  Niby 
to pow iadają , że ona jes t dz ieuchą  i jej się nap raw d ę 
tak  zdaje. No i ono chyba tak  jest, k iedy  n ie jes t ina- 
ćyj. Ale jak  się kto  ra z  dobrze n a  W ik tę  p rzypatrzy , 
to zaraz zrozum ie, ze przecie pow inno być inacej. 
Scególniej w  niedzielę, jak  se W ik ta  grzyw ę w ykręci, 
jak  ją  m asłem  w ysm aruje , ze się śk li n a  śty ry  m ile 
i jak  się roześm ieje, ze to  cłeku nie w iadom o, cy to 
ona się śm ieje, cy źribica, to zaraz kuzden  pozna, 
ze z W ik ty  n ie  pow inna być dzieucha, ale p lebańska  
źrybica.

Są inkse ludzie, k tó ry ch  także  Poniezus stw orzył 
n a  obraz i podobieństw o swoje, ale m im o to są oni 
podobniejsi do osła, aniżeli do P a n a  Jezusa. M am tu 
n a  m yśli tak ich  ludzi, k tó rzy  m ogliby n a  gazy tach  
spać, a  książki' m ieć pod głow ą, ale za  nic w św iecie n a  
nieby nie popatrzyli. Ale połóż tak  przy n ich  jakiego 
tak iego  żarcia, to  rzu cą  się za raz  n a  to m erusieńce 
jak  osiołki i będą dopotąd żarły , póki, choćby brzu- 
sysko m iały  se w yw ichnąć, w szyćkiego n ie zezreją. 
I cy tak ie  stw orzenie, k tó re  ty lko o s traw ie  cielesnej 
m yśli, a duchow ej u n ika , n ie jes t podobniejse do o- 
siełka, aniżeli do cłow ieka. I zapy tać  się  ino  godzi, 
cem u to Poniezus tak iego  stw orzenia o d razu  o śty- 
rech  nogach  n ie  stw orzył, ale dał m u  niby duse 
i rozum .

A tak ich  rzecy m oznaby tysiące i tysiące naprzy- 
tacać i gadać o tem  do Z ielonych Św iątek, gdyby było 
ino m iejsce. Ale skoda n a  to  casu, bo kto chcę być 
bydlęciem , to  będzie i żadne M aćkowe g ad an ie  n a  to 
n ie pomoże!
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BORUJE M ftBEŁ HĘ©Sif©KL
W  daw nych. la tach , k iedy  jeszcze is tn ia ła  

P o lsk a  niepodległa, a  sz lac h ta  ów czesna więcej 
czasu  n a  w ojenkach  tra c iła 1, an iże li n a  zbożnej 
p racy , inaczej było an iże li teraz . Podróże z o rę ­
żem  w  ro k u  po dalek ich  k ra in ach , ciągle u ta r ­
czki z  n iep rzy jacie lem  w nosiły  w rody sz la ­
checkie  pew ne roizpasanie, a że sz lac h ta  by ła  
sk ło n n a  do b ija ty k  i  p ija tyk , w ięc się też  czę­
sto zgrom adzenia , ozy uczty, kończy ły  k rw i 
rozlewem:, a  często i  śmiercią,.

Cieszył s,ię z tego d jabeł, cieszyli się jego 
tow arzysze w piekle, gdyż żniw o w  Polsce m ie­
li obfite. Ł ucyper, ab y  zaw sze d jab e ł był n a  
zaw ołanie w  każdej potrzebie, um ieścił jedne­
go ize sw ych poddanych  n a  zam k u  w Łęczycy, 
sk ąd  imiiiał p ilnow ać ca łe j okolicy. D jabeł ów 
p rzy b ra ł postać szlachcica polskiego, a  ty lko  
tem  ró żn ił się  od niego w swoim  w yglądzie 
zew nętrznym , że m iał palce zaopatrzone w p a ­
zury, a  n a  głow ie dobrze u k ry te  rożki. P on ie­
w aż Łęczyca leża ła  w śród olbrzym ich borów, 
po k tó ry ch  początkow o ów d jab e ł u rządza ł swe 
łowy, więc zw ano go pow szechnie B orutą.

B o ru ta  osiedliw szy się w za m k u  łęczyckim , po­
stan o w ił p rzedew szystk iem  nagrom adzić  tam  w ielką  
ilość skarbów , gdyż przypuszczał, że te  w  przyszłej 
d z ia ła ln o śc i będą m u  niezbędne. W tym  celu w ieczo­
ra m i w y d rap y w ał się  n a  w ierzbę, skąd  napastow ał 
podróżnych1, przejeżdżających  tam tęd y , łam a ł im 
ko ła , w pychał dio p łynące j rzeki, lub in n e  p ła ta ł figle, 
ab y  sk o rzy stać  z n ich  i' w  czasie zam ieszan ia  dobrze 
się  obłowić. B o ru ta  polow ał przedew szystk iem  n a  lu ­
d z i bogatych, ale niie jednokro tn ie  i  b iedakow i przy­
tra f iła  się sm u tn a  przygoda.

W  owych czasach m ieszkał w pobliżu zam ku łę­
czyckiego szlachcic niew iadom ego n azw isk a  i herbu, 
ro sły  i  silny. N ik t z n im  n ie m ógł się m ierzyć n a  
szable, bo za p ierw szem  złożeniem  potężnym  zam a­
chem  przeciw nik  owi w y trą ca ł oręż iz ręk i. Pewnego 
ra z u  oparł się o  zrąb dom u tak  silnie, że dom. zwalił 
■się n a  ziem ię, p rzy tłacza jąc  k ilk u  szlachty , k tó rzy  do

N a k u p ie  sk a rb ó w  s ied z ia ł B o ru ta  w  postac i sowy.

W ieczoram i wdrapyw ał się na wierzbę i napastował podróżnych.

niego z b ro n ią  w rę k u  poskoczyli. K iedy zaw inął 
m ły n k a  sw ą  szabllćą, wszyscy uciekali od niego, jak  
oparzeni.

Szlachcic ów nosił n a  sobie s ta le  siw ą k apo tę  i  
dlatego go Siw ym  nazw ano, a pow szechne było m nie­
m anie , że Siwy m a spółkę z B orutą, chociaż ta k  n ie  
było. Ale czego to ludzie w człow ieka n ie  w m ów ią? 
Jak  zaczęto sobie opow iadać o spółce Siwego z Bo­
ru tą , tak  Siw y coraz bardziej zaczął przem yśliw ać 
n a d  tem , czyby to rzeczyw iście n ie  było dobrze już 
n ie ty le  w ejść w  spółkę z sam ym  B orutą, co z jego 
skarbam i, jak ie  m ia ł nagrom adzone w  zam k u  łęczyc­
k im  i k tó ry ch  pilnow ał tak  zawzięcie.

S iła  jego w biła go tak  w dum ę, że n ie jed n o k ro ­
tn ie  odgrażał się, że jak  z łap ie  B orutę, to  m u  żebra 
połam ie, albo k a rk u  nakręci, a sk arb y , k tó ry ch  pil­
n u je  zabierze.

K iedy Siw y w ypow iadał ta k ie  pogróżki, w tedy  
daw ał s ię  słyszeć w p iecu lub za piecem  śm iech 
szyderczy. K iedy Siw y pił, a pił n ie lada , bo m u  
naw et dziesięciu  sz lach ty  dorów nać n ie  mogło, 
wówczas p ierw szą czarę w ychyla ł z a  zdrowie 

4 d jab ła  B oruty, a  w tedy zaraz rozlegał się głos 
gruby, przeciągły, jakby  z podziem nego lochu 
w ychodzący:

— D ziękuję W asżm ości!
Siw y m iał dużo pieniędzy, ale w krótce 

w h u lan k ach  je roztrw onił. Gdy m u  ich  więc 
b rak ło , postanow ił dostać się do skarbów  w lo­
chach  łęczyckich i w ziąć z  parę  m ieszków  zło­
ta  od swego m iłego p an a  b ra ta , jak  nazyw ał 
d jab ła  B oru tę. Siwy, u fa jąc  swojej sile  i szabli, 
k tó rą  dobrze w yostrzył :i przym ocow ał do ręk i 
rzem ykiem , o sam ej północy, zapaliw szy  lar 
tarmię, poszedł do lochów łęczyckich.

W  lochach ciem ność panow ała  o k ru tn a . 
S łabe św iatło  la ta rn i  rozśw ietla ło  zaledw ie 
najb liższe  otoczenie, płosząc całe g rom ady 
szczurów , ale S iw y nic sobie z  tego n ie  robił. 
Z apuszczał się coraz dalej i dalej. B łąkał s ię  
ta k  po lochach  ze dw ie godżiny, n ap o ty k a ł 
różne zak ręty , zapuszczał się w  m niejsze i w ię­
ksze zagłębienia, ale sk a rb u  nigdzie n ie  n a ­
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potykał. Nie zraża ł się tem  jednak , a le  szedł dale j 
i dalej. Aż dopiero po dw óch godzinach  n ap o tk a ł s ilne 
drzw i żelazne, k tó re  m u  dalszą  drogę tam ow ały . Si­
w y przystaw ił się do n ich  i jednem  silnem  pchn ię­
ciem  drzw i w yw alił.

Oczom Siwego przedstaw ił się nadzw yczajny  w i­
dok. Oto n a  k u p ie  skarbów  siedział sam  B o ru ta  w  po­
stac i sow y z isk rzącym i oczyma. Poznał go Siw y od- 
razu , bo z pod p ierza w yg lądał ko n tu sz  i żupan , ro­
g a ty w k a  zdob iła .m u głowę, a  nogi u b rane były  w  żół­
te  b u ty  sz lacheck ie  z cholew am i. Szable dobytą z po­
chw y trzy m a ł B o ru ta  pazuram i. N aokoło było po- 
rozisypywane moc najróżnorodn iejszych  skarbów . 
Zbladł i  zadrżał n a  ten  w idok zuchw ały  d o tąd  sz la­
chcic i  spocił s ię  po tężnie  ze s trach u ; po chw ili, p rzy­
szedłszy jed n ak  n ieco do siebie, w yrzekł z cicha 
z uk ło n em  i  pokorą:

— M nie w ielce m iłościw em u b ra tu  k łan iam  się 
uniżenie!

B o ru ta  k iw n ął uprzejm ie głow ą, co rozw eseliło  
i ośm ieliło  Siwego. U kłoniw szy się ra z  jeszcze, zaczął 
w ypełn iać złotem  i sreb rem  ogrom ne kieszenie swej 
k ap o ty  i  wory,- k tó re  przyniósł ze sobą. T ak  je  w y ła ­
dow ał, że ledw ie m ógł się obrócić.

Ju ż  św itać zaczynało, a S iw y  n ie  p rzestaw ał g a r ­
ściam i ściągać zło ta, a  w reszcie, n ie  m ając  go gdzie 
chow ać, począł, n iem  gębę napycbać, a  że m ia ł n ie ­
m ałą, n ap ch a ł go ta m  dość dużą ilość. Gdy już  abso­
lu tn ie  n ic  w ięcej n igdzie n ie m ógł w ypchać, uk łon ił 
się p ie rzastem u  stróżow i i  w yszedł z lochu.

Z aledw ie jed n ak  s tan ą ł n a  progu, drzw i się  sam e 
za trzasły  i  ucięły  m u  piętę. K ulejąc i k rw ią  znacząc 
ślady  k roków  swoich, ob ładow any skarbam i, doby­
w ając  o s ta tk a  siły, daw niej ta k  potężnej, ledw ie do­
szedł do sw ego dw orku.

U puścił n a  podłogę zło to  i  srebro, w yplu ł z na- 
pchanej gęby skarby , a sam  padł w ysilony  i chory. 
O dtąd  m iał dużo pieniędzy, ale s trac ił siłę i zdrowie. 
Pnzestękał k ró tk ie  już życie, i  gdy w  k łó tn i o m iedzę 
g ran iczn ą  w yzw ał n a  pojedynek sąsiada , szlachcic 
ten, k tórego  d aw n ie j jednym  palcem  obalał Siwy, po­
konał bogacza i  położył tru p em  n a  m iejscu.

Dw orek Siwego s ta ł  od tąd  pustką , a choć był 
n iezam k n ię ty  i pełen skarbów , n ik t się po n ie n ie  
kw apił, bo sąsiedzi gard z ili d jabelsk iem  m ieniem . 
N ocam i więc d o staw ał się ta m  B o ru ta  i  z pow rotem  
przenosił złoto i srebro  do lochów  zam k u  łęczyckiego.

(Ciąg dalszy  n astąp i.)

„Bez serca“.
Do san a to rju m  nerw ow o chorych w  K rakow ie 

przyszedł m łodzienic elegancko ub rany , la t dw adzie­
ścia  cztery, ład n y  z  tw arzy  i postaw y. W łosy jego cie­
m ne, oczy czarne, w ąsy  jedw abiste , ty p  niezaprzecze- 
nie piękny, z tych  jak ie  zaw raca ją  głow y kobietom . 
M łodzieniec poprosił jed n ą  z p ie lęgn iarek , by ta  r a ­
czyła zaanonsow ać o jego p rzybyciu  doktorow i N... 
W krótce u k aza ł się lekarz. N iebieskie m odre jego 
ocz-y dziw nie spoglądnęły  n a  m łodzieńca.

— P rzep raszam , czy m ógłbym  zobaczyć przeby­
w a jącą  tu  Jadw igę G alonów nę? — zapytał.

Głos jego dźw ięczał spokojnie, jeno dłoń trzy m a­
jąca  laskę lekko drgnęła .

— Dobrze — zobaczy ją  p an  — odpow iedział do­
któr. P a n  pew no jes t jej k rew nym , lub narzeczonym ?

— Nie panie, an i k rew nym , an i narzeczonym . 
Z nam  Jadw igę G alonów nę od daw n a i m am  dużo 
w spółczucia d la  jej niedoli. P roszę p an a  doktora, 
n iech  p an  nic n ie  u k ry w a przedem ną.

— O św adczam  panu , że n iem a najm nie jsze j na- 
dzieji, aby chora  m ogła być w yleczona. W  obecnym  
zaś stan ie  m oże być całe la ta . Po całych d n iach  sie­
dzi n ie ru ch o m a bez ś lad u  cierp ien ia, bez ru ch u , — 
jak  kam ień . C ierpi n a  tę  głęboką, cichą m elancholję, 
k tó ra  rzadko  u stęp u je  p rzed  na jenerg iczn ie jszym i 
środkam i lekarzy. Szkoda jej bardzo, bo p ięk n a  
i m łoda.

— Nie jednej rzeczy w  życiu trz a  żałow ać — od­
p arł m łodzieniec.

— Chodź p an  ze m n ą  do ogrodu, chora obecnie 
zna jdu je  się tam .

Szli a le jam i zasypanem i pożółkłem i liśćm i, k tó re  
ze s trach em  sk ręca ły  się — szepcąc: M inęło w szystko: 
m iłość i  szał, a  te raz  n am  koniec. N a jednej ,z ław ek 
w tow arzystw ie p ie lęg n ia rk i s iedzia ła  Jadw iga , a  o- 
czy bezm yślnie były u tkw ione w  jeden  p u n k t. Mło­
dzienic zw rócił się do doktora, aby ten  m u pozwolił 
zostać sam  n a  sam  z chorą.

— N ie m am  nic przeciw  tem u  — odpow iedział 
uprzejm ie  doktor.

M łodzieniec poszedł do  chorej — w ołając c icho :— 
Jadw igo!

C hora  podniosła  głow ę i p o ta rła  rę k ą  czoło.
— Jadw igo, n ie  poznajesz m nie?
C hora sp o jrza ła  i znów pogrąży ła się w n iem ej 

k on tep lac jit M łodzieniec p a trzy ł w chorą, w  tern 
czole dum nern, w tych  oczach ciem nych, w k tó ry ch  
ongi p łonęły  ognie m iłości i zap a łu  — te raz  n ie m o­
żna się dostrzec cien ia życia. M łodzieniec s ta ł jak  
w ry ty , a  m yśl jego sn u ła  n ić  przeszłości. P oznał ją  
już daw no i  kochał. Ona by ła  d la  niego id ea ln ą  Ja- 
dw in ią. A potem  coś zaszło, „w ielkie n ic“ zgniew ał 
s ię  i pow iedział jej:

— C hciałem  ci bólu  oszczędzić, więc z tem  ścią­
gałem , a le  przyszedł czas, k iedy  już więcej m ilczeć 
nie mogę. M usim y się rozejść, żenić się z tobą n ie  mo­
gę, a jeno dlatego', że cię już n ie  kocham . M usisz się 
pogodzić z lo sem ; on je s t od na:s siln iejszy. Do śm ier­
c i w dzięczny ci będę za k ażd ą  chw ilę z tobą spędzoną.

— Ja  um rę, albo oszaleję — sze p ta ła  z płaczem .
— Nic c i się  n ie  s tan ie , ochroni się  od tego w ycho­

w anie, jak ie  odebrałaś w  tw ej rodzinie.
Z b lad ła  śm ierte ln ie  i pełń cm i od łez oczym a p a ­

trz y ła  n a  niego, m ów iąc:
— Bez serca, bez serca! Z am orduj m nie, ja  żyć 

n ie  chcę! — i s iln ie  o d ep ch n ęła  jego rękę.
N a d ru g i dzień  ju ż  by ła  w szp italu . A te raz  m ar­

tw a  i n iep rzy to m n a siedzi przedem ną. W szak  to  ja  
je s t zb rodniarzem , k tó ry  doprow adziłem  ją  do tego 
s tan u , w  jak im  się zn a jd u je . Boże przebacz m i zbro­
dnię... Boże przebacz.

W  chw ili, gdy m łodzieniec m yśla ł tak  i patrzy ł 
w  chorą, t a  w yszep tała:

— L udw iku!
Zbliżył się do n ie j i w ziął ją  za rękę.
— Jestem  przy  tobie.
— Nie, nie, tyś n ie  L udw ik.
N adszedł doktor.
— No co? — zapy ta ł.
— N ieprzy tom na — o d p arł m łodzieniec.
P ożegnał d o k to ra  t  w yszedł. Był zam yślony i p rzy­

b ity  doznanem i w rażen iam i. N araz  głowę podniósł 
do góry, tw arz  m ia ła  już w yraz  pogardliw y, a  u s ta  
szep ta ły  słow a:

— P recz  :z litością! P recz  z  żalem ! P recz z sm u t­
kiem ! Precz! M aryśka z K am ionki.
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m w m ś  m  m k i k i c n  m m m c i l
Birma.

C yw ilizacja m a taką. moc w  sobie, iż n ie  w iadom o 
k iedy  zalew a sąsiedn ie  k ra je , p rzedosta je  się przez 
góry  i  m orza i  w sącza się  w  najodleg lejsze okolice. 
W ielką  fa lą  idzie ona z zachodu k u  w schodow i, a  że 
jeszcze n ie  w szędzie do tarła , to n ic  dziwnego, bo m a 
drogę d łu g ą  i uciążliw ą. C yw ilizacja n ie zależy ty lko  
od w oli ludzkiej, ale jeszcze więcej od k lim a tu , od

Typy dzieci karyańskich.

przyrody i od w szystkiego, co w danej okolicy się 
znajdu je . Jeżeli to  w eźniem y pod uw agę, to n ie  zdzi­
w im y się, że d o ta rła  ona do A m eryk i i ca łą  ją  opano­
w ała , że w zięła w swe posiadan ie  w iększą część Azji, 
a na to m iast, m im o w ysiłków  nie może dotrzeć w  głąb 
A fryki.

K iedy już zw iedziliśm y w  naszych  podróżach  w y­
spy O ceanji i  d o ta rli do F ilip in , to  p rzerzućm y się n a  
az ja ty ck i ląd  s ta ły  i  p rzypatrzm y  się, jak  tam  sy tu ­
ac ja  się p rzedstaw ia.

Pom inąw szy  dzieje staroży tne , jak  tak iego  Ale­
k san d ra  W ielkiego M acedońskiego, k tó ry  w ie lk ą  
część Azji, choć n a  k ró tk o  opanow ał, to przez w iele 
la t E uropejczycy n ic  w A zji n ie  m ieli do g adan ia . 
Z czasem  jednak , gó ru jąc  ośw iatą  nad  n aro d am i 
w schodniem i, n a rzu c ili narodom  ty m  sw ą w olę i  nad  
w ielu  z n ich  zapanow ali. U czynili to w pierw szym  
rzędzie Anglicy, k tó rzy  m a ją  dziś sw e posiadłości 
w w szystk ich  częściach św iata . N ie m ogli więc pozo­
staw ić i Azji n a  uboczu, ale owszem w cisnęli się  do 
n iej i dobrze usadow ili. O panow ali w ięc przede- 
w szystk iem  półw ysep Indy jsk i, a  n as tęp n ie  posunęli 
się dalej k u  w schodow i i  zag arn ę li w  sw e p o siad an ie  
k ra j rozm aicie  zw any, jak  B irm a, B u rm a lub Barana. 
P ierw sza jed n ak  nazw a m a najw ięcej zastosow ania.

B irm a za jm u je  w iększy obszar ziem i, an iże li n a ­
sza P o lska , choć ludność jej nie p rzek racza  10 m iljo- 
nów. A i  ta  n ie liczna ludność podzielona jest podobno 
n a  300 rozm aitych  plem ion! k tó re  jed n ak  ta k  są  do 
siebie podobne, że podział len  m ożna sprow adzić do 
4 lub  5 typów . N ajw ażn iejszym i są: Birananowie, 
Kam tyow ie, K aryanow ie i Peguanow ie.

K am tyow ie są z pośród  n ich  na jbardzie j ucyw ili- 
zow anem  plem ieniem . Ju ż  znacznie niżej s to ją  Kaky- 
enowie. Są on i d la  podróżnych  bardzo  niebezpieczni, 
gdyż p o d rażn ien i najlże j w  jak iko lw iek  sposób k łó ją  
zaraz d ługim  nożem, k tó ry  s ta le  przy  sobie noszą. 
P raw ie  w szyscy są  ta tu o w an i, zw łaszcza kobiety  m a ­
lu ją  swe ciało gustow nym i i  dobrze w ykonanym i d e­
seniam i, k tó re  s łużą  za ozdobę i zarazem  za pism o 
czarodziejskie d la  odpędzenia chorób i uroków . Bo­
gaci K ^kyenow ie noszą w  uszach  sreb rne  pręciki, 
wszyscy zaś s tro ją  się w  p asy  obwieszone dzwonecz­
kam i, m u szlam i lub  b laszkam i, w ydającem i p rzy  cho­
dzie dziw ną harm onję .

K aryanow ie żyją w  południow ej B irm ie. Jes t to 
najw yb itn ie jszy  szczep w całem  tem  rozległem  p ań ­
stw ie, a jeżeli uw aża ją  ich  za niższych od p raw d zi­
w ych B irm ańczyków , to  ty lk o  dlatego, że k ilk a  ich 
plem ion żyje jeszcze w  stan ie  zupełnej dzikości.

W szyscy K aryanie, żyjąc g rom adnie  po pięć 
i sześć rodzin  w  jednej zagrodzie, są zaw sze ze sobą 
spokrew nieni, bo m ałżeństw  poza obrębem  swego sie­
d liska  n igdy  n ie  zaw iera ją . Jedna  lub dw ie w ielk ie 
chaty , w k tó ry ch  m ieszka k ilk a  rodzin , ca łą  w ieś s ta ­
now ią. Po k ilk u  la tac h  ta k a  ro d z in n a  g rom ada opu­
szcza sw oje pola, aby założyć now ą osadę w  lesie n a  
ziem i dziewiczej, a to  dlatego, jak  sam i m ów ią, aby 
uciekać przed złym i ducham i, k tó re  już zbyt rozm no­
żyły się  dookoła ich dom ów i aby znaleść m iejsce  w ol­
ne, jeszcze n ieza jęte  przez ty ch  nieprzyjaciół.

W ogóle w ia ra  w duchy  jest pow szechną w całej 
B irm ie; m odlą się do n ich , czczą ich , lecz więcej

Słonie wśród dziewiczych lasów.
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z obawy, aby im  n ie szkodziły. Gdy K ary an in  błogo­
sław i now onarodzone dziecię, w ypędza kolejno ze 
w szystk ich  stron  ubóstwo, nieszczęście, ułom ności, 
podłość i lenistw o: „N ieszczęścia w szelak ie idźcie
stąd  i n ie  w raca jc ie !11 — w oła ojciec z pow agą, a n a ­
stępnie ty m  sam ym  pręcik iem  bam busow ym  przyw o­
łu je  duchy dobre, duchy opiekuńcze, w pierw  jednak  
te, k tó re  u m acn ia ją  w cnocie, n ie  te, k tó re  szczęście 
doczesne przynoszą; dlatego w pierw  w oła: „P rzyby­
w aj praw ości, przybyw aj uczciw ości!11 — a następn ie  
d o d aje : „P rzybyw aj bogactw o, przybyw aj znaczenie 
u  ludzi! Dobra w szelakiego rodzaju  p rzybyw ajcie!11

Pom im o tych  w rodzonych cech d o d a tn ich  p an u je  
w śród  K aryanów  zepsucie i dzikość. Gdy K aryan in  
chce się zemścić potajem nie, wzywa duchy  pow ie­
trzne , aby m u z pom ocą przybyły, p rzek lin a  o zacho­
dzie słońca trzy  dn i z rzędu  swego n ieprzy jaciela , 
bierze do ręk i zapaloną lecz g asn ącą  gałąź, zgniłe ja- 
je i zepsute resz tk i jedzenia i  m ów i: „Oby życie tw oje 
zgasło, jak  ta  gałąź! Bądź pozbaw ionym  potom stw a, 
jak  to zgniłe jajo! Oby koniec twój podobny był do 
ty ch  szczątków !11 — i tem  podobne bezeceństw a.

Podróżni opow iadają, że potęga opin ji publicznej 
jest tak  w ielką u  n iek tó rych  plem ion k a ry ań sk ich , 
że człowiek oskarżony  o zły jak iś  czyn przed sw ym i 
tow arzyszam i, sam  n a  sobie w yrok  śm ierci w ykonuje 
bez żadnego oporu; ud aje  się n a  m iejsce odległe, sam  
grób kopie d la siebie, a  n astęp n ie  sam  sobie życie 
w n im  odbiera.

Peguanow ie z la li się już n iem al zupełnie z Bir- 
m an am i i sw oim i zw yczajam i i obyczajam i n ie  różnią 
się p raw ie  od Europejczyków . B irm anie  u b ie ra ją  się 
bardzo  bogato w  m ate rje  o jasn y ch  barw ach , k rzy ­
czących kolorach , ale zawsze gustow nie udrapow ane. 
D raperje  u kobiet sp a d a ją  poza ko lana, o tw iera ją  się 
po bokach, aby n ie krępow ać chodu.

Podobnie, jak  w innych  częściach Indji, tak  i w 
B irm ie w szystk ie  dziew częta w ychodzą za m ąż, lecz 
m ałżeństw a n ie  k o ja rzą  się w zbyt w czesnym  w ieku. 
Kobiety w życiu potocznem  uw ażane są za rów ne 
m ężczyznom , b iorą udział w sp raw ach  fam ilijnych  
i żadne postanow ien ie n ie  może być uchw alone bez 
ich rady . K obieta b irm ań sk a  ogrom ną cieszy się w ła ­
dzą, a um iejąc połączyć siln ą  wolę z w dziękam i sw o­
jej osoby, n ad a je  obyczajom  k ra jow ym  w ybitne ce­
chy. Jedno życzenie w yrażone przez m ałżonkę naczel­
n ik a  w ioski w ystarcza , aby d u m n y  B irm an  poszedł 
rozsiew ać śm ierć i pożogę. P ełne w dzięku i u roku , 
grzeczne, czynne i bardzo  przebiegłe, w y w ierają  w 
sw oim  k ra ju  pew ien rodzaj niezw yciężonego wpływ u, 
a poniew aż pow aga ta  w pływ a n a  ich  dum ę i ,samo- 
lubstw o, dlatego najczęściej ściąga sm u tn e  n as tęp ­
stw a. W szędzie i zawsze kob ieta  w  B irm ie chce m ieć 
i m a w rzeczyw istości pierw sze m iejsce.

Ja k  w całych Ind jach , tak  i w Birm ie, obok ryżu  
ze w szystk ich  zbóż najw ięcej u p raw ia ją  pszenicy. Po 
w ybrzeżach rośn ie p a lm a kokosow a, b an an y  i p ap a ja , 
orzechy, p ieprz i im bier. O grom nie w zrasta  też  u p ra ­
w a baw ełny.

L asy tam te jsze  p o siad ają  jeszcze dość d u żą  ilość 
słon i, a B irm ańczycy ch ę tn ie  też n a  n ie polują. Trzy 
tak ie  słonie, kroczące w śród  dziew iczych lasów  tam ­
tejszych w idzim y w łaśn ie n a  naszym  obrazku. Cechu­
je je pow aga i  pew ność siebie, że w śród ty ch  dziew i­
czych borów n ic  się  im  n ie s tan ie . Spotyka je  jednak  
często zawód, gdyż B irm ańczycy p o siad a ją  w iele spo­
sobów, aby tak iego  olbrzym a u jąć  i narzucić  m u 
sw ą wolę.

(Ciąg dalszy  n as tąp i.)

Ślepa niewolnica.
Rozdział XLII.

Sefan.
Czerwony S a ra fan  i tym  razem  u n ik n ą ł śm ierci. 

Żołnierze tu reccy , k tó rzy  św ięcie w ierzyli, że obecność 
jego w  obozie, p rzyn iesie  im  nieszczęście, n iety lko  
w nocy uw oln ili go z strasznej n iew oli, ale naw et u ła ­
tw ili ucieczkę.

O puściw szy szczęśliw ie obóz tu reck i, S ara fan  p u ­
ścił się prosto  do 'Sobieskiego.

Z nał on okolicę dok ładn ie i  śpieszył w iedząc, że 
z ran a  ścigać go będą.

W  ciągu nocy, gdy szedł przez las, n ag le  otoczyli 
go jeźdźcy.

—- To Czerwony S ara fan ! — zaw ołali, — Czerwo­
ny S ara fan  żyje! U ciekł T urkom !

Był to rekonesans polski.
—■ Z aprow adźm y go do obozu! —- m ów ili żołnie­

rze, — był w W iedniu , m oże w iele powiedizieć!
Czerwony S a ra fan  'w siadł z jednym  żołnierzem  

n a  kon ia , ażeby prędzej do obozu 'dojechać.
P a tro l p rzybył n a  m iejsce o jasn y m  dniu.
Gdy żołnierze u jrze li Czerwonego S ara fan a , pow ­

s ta ła  w ie lk a  radość.
On także odzyskał w esołość, znalazłszy  się  po­

śród n ich . — N a ty ch m iast zaprow adzono go do k ró la .
Król podał przybyłem u rękę.
— W ita j m i Sefanie, rzek ł, — Bóg cię oca lił z rą k  

nieprzy jació ł! Żyjesz i tra fiłe ś  do m nie!
Czerwony S ara fan  uk ląk ł.
— U ciekłem , panie, — rzek ł, byłem  w rę k u  tw ych 

wrogów, Turków !
— Byłeś p rzed tem  w W iedniu , Sefanie?...
Czerw onem u S arafanow i sp raw iło  to w idoczną

przyjem ność, że k ró l nazyw ał go w łaściw em  im ie­
niem.

— W W iedniu , ta k , panie, — odrzekł, — w ielka 
nędza p an u je  w W iedniu!! K siężna S assa  w y sła ła  
m nie i Iszyrna Beli do ciebie z prośbą o pomoc!

— K siężna A m inów?
—• O dzyskała wzrok, panie!
— To dobra w iadom ość! — zaw ołał k ró l — więc 

S assa jest jeszcze w  W iedn iu  i odzyskała  w zrok! Mów 
dalej, S efanie! Każde tw oje słowo sp raw ia  m i radość!

— W ysłała  m nie i  Iszym a Beli, aby ci donieść, że 
jeżeli prędko n ie  przyjdziesz, m iasto  będzie zgubione.

— Nie chce d łużej czekać i  zwłóczyć!
— Iszym  B eli zginął, panie!
— D oniesiono m i już o tem , Sefanie!
— I ja  m iałem  być stracony . W ojew odzina Jag ie l­

lona n as taw a ła  n a  to.
— Jag ie llona? — zap y ta ł Sobieski, k tórego  tw arz  

n ach m u rzy ła  się, — pow tórz to  ra z  jeszcze, Sefanie! 
Jagiellona, żąd a ła  tw ej śm ierci?

— W ięziła m nie w  sw oim  nam iocie, w id z ia ła  m e­
d alik  n a  mej szy ji i py ta ła , sk ąd  go m am .

— I pow iedziałeś jej w szystko, Sefanie?
— W szystko, com w iedział, panie.
— B iedny Sefanie! Daj Boże, żebyś nie w p ad ł po­

w tórn ie  w  ręce tej 'szatańskiej kobiety! Jag ie llona jest 
twoją, m atką! Ona d a ła  ci życie! Ona to trzy m a ła  cię 
uw ięzionego i ukry tego , gdy byłeś dzieckiem , ażeby 
cię um orzyć śm iercią  pow olną!

Czerwony 'S arafan  słu ch ał z szeroko rozw arłem ! 
oczyma. To, co s ły szał brzm iało  d lań , jak  słow a w y­
m ów ione w  obcym  języku. W ojew odzina m ia ła  być 
jego m atk ą?



W strząsn ął n iedow ierzająco  głową.
— Nie w ierzysz tem u, Sefanie, — rzek ł król, — 

a le  daję  ci k ró lew sk ie  słowo, że ta k  jest. Jesteś synem  
w ojew odziny W assalsk ie j! Ta w ygnana, n iegodna ko ­
b ie ta  nie w a rta  jest nazyw ać się tw o ją  m atk ą . C hcia­
ła  cię zgładzić! Ze w strę tem  i p rzerażen iem  m ów ię
0 tak ich  zbrodniach  przeciw  n a tu rze  i w szelkim  uczu­
ciom ludzkim ! Bezbożna ta  kob ieta  n ienaw idzi cię
1 p rześladu je! Ale te raz  pozostaniesz p rzy  m nie, pod 
m oją opieką, ja  będę tw oim  obrońcą!

Księżna Sassa wysłała mnie i Iszyma Beli do ciebie.

Czerwony S ara fan  spo jrzał n a  k ró la . T rudno  m u 
było uw ierzyć w  te słowa.

— A te ra z  opisz m i obóz i pow iedz liczbę T u r­
ków, — rzek ł kró l do niego, — w ojsko m oje jeist 
w praw dzie m ałe, p ragnę  jed n ak  pośpieszyć n a  od­
siecz W iedniow i, p ragnę podjąć w alk ę  z w rogiem . Se­
fanie, a rm ja  m oja jeszcze dzisiaj w yruszy!

Czerwony S ara fan  opow iedział w szystko co w i­
dzia ł, opisał k ró low i obóz i  fortyfikacje, pow iedział 
m u, jak  były rozlokow ane p u łk i tu reck ie, a Jan  So­
b iesk i znalazł w te j re la c ji po tw ierdzenie fak tu , że 
wojska, T urków  były  blizko dziesięć razy  liczniejsze, 
n iż  jego. Nie zachw iało  to jednak  odwagi.

— Pozostan iesz przy  m n ie  Sefanie, — rzekł.
—• Dziś jeszcze w yruszasz, pan ie?  — zapy ta ł Czer­

w ony Sarafan .
— Tak, dziś jeszcze, — odpow iedział król, —• bi­

twa, będzie k rw aw a! Śm ierć, lub  zwycięstwo, to n a ­
sze hasło!

Jan  Sobieski, n a ty ch m ias t w ydał rozkaz do w y­
m arszu.

Gdy król połączył się z w ojew odą S ieniaw skim , 
przybył do obozu książę L o taryngsk i i zasta ł w ojsko 
n a  wychodnem .

Książę, k tó rem u  k ró l pokazał wojsko, był z jego 
postaw y  zadowolony.

W  godzinę później n ad c iąg n ą ł książę W ałdeck, 
ażeby połączyć s ię  z królem . W idząc, że w szystko  do 
w ym arszu  gotowe, w ydał n a ty ch m ias t rozkaz sw oim ; 
ażeby przyspieszyć pochód.

K siążę L o tary n g sk i obiadow ał tym czasem  z k ró ­
lem , k tó ry  tak ie  upodobanie znalazł w  jego tow arzy ­
stw ie, że się dopiero w  nocy z, n im  rozsta ł.

N aczelne dowództw o sił połączonych objął król.
Gdy pochód s ię  rozpoczął, nad c iąg n ęli inn i sprzy­

m ierzeńcy  i  zebrało  się razem  70.000 ludzi. W  tej licz­

bie było 18.000 Polaków , 11.000 Sasów, 12.000 B aw a­
rów , 9.OO0 F rakonów  i Szwabów, k tó rzy  jednak , jak  
św iadczą w spółczesne opisy, byli raczej p rzeszkodą 
niż pomocą.

Po po łączen iu  się w ojsk, k ap u cy n  Miarek Awia- 
nus, k tórego papież Innocen ty  XI. um yśln ie  w ysłał, 
odpraw ił m szę i rozdaw ał K om unję.

W iadom ość, że cesarz sarn przybędzie, po tw ier­
dziła  się w krótce, co uspokoiło  k ró la  polskiego, k tó ry  
obaw iał się, ażeby cesarz  n ie  u d a ł się in n ą  d ro g ą  i nie 
w pad ł w ręce T atarów .

Tegoż dn ia  odbyto w ielką  n a rad ę  w ojenną. Jesz­
cze n ie  zgodzono się, ja k ą  iść drogą, gdy k ró l rozkazał 
piechocie w yruszyć n ap rzó d  i k aw a le rji torow ać 
drogę.

Pow oli zbliżono się do K ahlenbergu. Dzień roz­
strzyga jący  był blizki.

R ozdział XLIII.
Wdowa.

D ługi w sp an ia ły  orszak  żałobny postępow ał u li­
cam i W iedn ia  k u  cm entarzow i położonem u w  blisko­
ści w ałów , n a  k tó ry m  zbudow ano grobowiec. W ięk­
sza część m ieszkańców  W iednia b ra ła  udzia ł w  ża­
łobie księżnej Am inów, k tó ra  u tra c iła  m ałżonka.

T rum na, w  k tó re j spoczyw ał książę, przyozdo­
biona k w ia tam i i  w ieńcam i, um ieszczona by ła  n a  
okry tym  k irem  wozie żałobnym , k tó ry  ciągnęło sześć 
koni. Około k a ra w a n u  szła  s łu żb a  zm arłego.

M łoda w dow a w  czarnych  sza tach  b y ła  jeszcze 
p iękniejszą, n iż  zawsze. Łzy błyszczały w  jej w ielk ich  
oczach, n a  tw arzy  by ła  w idoczna n iew ym ow na boleść.

B yła znow u sam a n a  świecie. Książę, jej podpora, 
jej w ybaw ca i  opiekun, opuścił ją. Nie by ła w p raw ­
dzie te raz  b iedną n iew oln icą  z Sziras, by ła  bogatą, 
by ła  w dow ą po księciu , ale całe to bogactw o n ie  mo­
gło jej pow róeić op iekuna, n ie  m ogła się pocieszyć po 
jego stracie .

Gdy obchód żałobny skończył się, gdy tru m n a  
zm arłego księcia  złożoną została  do grobow ca, księ­
żna pow róciw szy do cichego i próżnego pałacu , p ad ła  
n a  k o lan a  i odm ów iła gorącą  m odlitwę.

Po m odlitw ie uczu ła  się spokojn iejszą i pokrze­
pioną.

Głos w ew nętrzny  m ów ił jej, że m a jeszcze n a  zie­
m i św ięty obow iązek do spełn ien ia : łagodzenie nędzy  
b iednych oblężonych, przy  pom ocy sw oich bogactw .

Myśl ta  k rzep iła  ją  i  pocieszała.
Gdy noc zapad ła , a rm a ty  odezw ały się n a  nowo. 

O blęgający rzucali ogniste k u le  do m iasta , k tó re  ogro- 
m n em i lu k am i p rzela tyw ały  w pow ietrzu  jak  kom ety.

Był w idok s traszn y  i  w sp an ia ły  zarazem . H uk  a r ­
m at n ie u staw a ł p raw ie  an i n a  chwilę. T urcy  w ido­
cznie p rag n ęli zm usić m iasto  do p o ddan ia  się.

M iastu  zaczęło b rakow ać am unicji. Ażeby oblę­
ga jący  n ie dom yślili się tego, w znaw iano  ogień od 
czasu do czasu.

Jed n a  z k u l ognistych p a d ła  n a  dom, w  k tó rym  
znajdow ali się ra n n i, i  w  k ilk a  m in u t gm ach  te n  s ta ­
nął w płom ieniach.

Był to  s traszn y  w ypadek.
Chorzy, m ogący jeszcze chodzić, w yskak iw ali 

pó łnadzy  z p łonącego b u dynku . In n i s ta li n a  górze, 
w  oknach  i  k rzyczeli rozpaczliw ie.

W krótce n a  p lacu  przed  dom em  u k aza ła  się k s ię ­
żna w dow a, k tó re j doniesiono o tym  w ypadku.

D odaw ała ona odw agi n iek tó ry m  w ah ający m  się 
m ężczyznom , ażeby ra to w a li n ieszczęśliw ych, przy­
rzekając  im  znaczne nagrody.



Skłoniło  ich  to  nareszcie , żeby pospieszyli do do­
m u d la  ocalen ia ginących.

Chwilę potem  byłoby już  zapóźno, gdyż ogień 
szybko się szerzył i n ie  m ożna było m yśleć o u g a­
szen iu  go.

S assa  ho jn ie  w y n ag rad za ła  ra tu ją c y c h  za każde­
go ocalonego.

G orliw ym  usiłow aniom  pow iodło s ię  w reszcie 
ocalić w szystk ich  ra n n y ch  chorych. Zaledw ie jednak  
o s ta tn i z n ich  został u ra to w an y , p a lący  się  budynek 
zaw alił się z s traszn y m  hukiem .

W  innych  tak że  m ie jscach  palące  się ku le  wszczę­
ły pożary , m ieszkańcy  jed n ak  zdołali je  sam i ugasić.

K siężna A m inów  p o jaw ia ła  się w szędzie, zachęca­
jąc  do odw agi, n ag rad za jąc  ra tu jący ch , nędzę.

Ś rodki do  życia tak  s ię  w yczerpały , że rozdaw ać 
m u sian o  coraz m niejsze racje . Gdyby prędko  n ie 
um ożebniono dowozu, n ależało  się  obaw iać w ybuchu 
chorób zaraźliw ych.

W iskutek tego dow ódzcy załogi w iedeńskie j z in i­
c jatyw y dzielnego h rab iego  S tah rem b erg a  postano­
w ili zrobić w ycieczkę, w  nadzie ji, że m oże im  się u d a  
przebić łań cu ch  oblęgających i  zabrać im  pew ną 
część żywności.

P rzygo tow ania  do w ycieczki czynione były  w 
w ielkiej ta jem nicy . P rzez cały dzień poprzedni, a r­
m aty  oblężonych odpow iadały  n a  ogień oblęgających. 
N ad w ieczorem  dopiero zam ilkły.

Niebo pokry te  było chm uram i, p ad a ł deszcz d ro ­
bny, gęsty  jak  m gła.

T urcy  tak że  zap rzesta li strze lać , gdyż nic w idać 
n ie  było. Kule ich zresztą z m ałym i w y ją tk am i nie 
dosięgały celu, gdyż inaczej oddaw na połow a m ia s ta  
byłaby zburzoną.

Deszcz podobny do m gły sp rzy ja ł zam iarom  oblę­
żonych. Z ałoga m ias ta  w praw dzie  w sk u tek  chorób 
i s t r a t  w  bo ju  zm niejszy ła się z  cz te rn astu  do p ięciu  
tysięcy, ale h ra b ia  S tah rem berg  odw ażył się n a  w y­
cieczkę n a  czele tej g a rs tk i, s traż  zaś w ałów  tym cza­
sem  pełn ić  m ia ła  s traż  n a  w ałach , n a  w ieżach i przy 
bram ach.

O dziew iątej w ieczorem  załoga pod w odzą S tah ­
rem berga o puściła  m iasto. Było ta k  ciem no, że o pięć

„Karły“.
(O pow iadanie ludowe.)

D awno już tem u, bardzo daw no, k iedy  to u  n as  
rosły  ogrom ne lasy , -bagna, rzek i p o kryw ały  pola, 
w szędzie były trzę saw isk a  i m anow ce. W śród  tak ich  
lasów  i g ęstw in  żył d robny n a ró d  zw any k arze łk am i, 
m ający  swojego k ró la  i  swój irząd. Żyw iły się te  k a r ły  
jagodam i, g rzybam i, żołędziam i, suchem i roślinam i, 
n aw et i m ięsem . M iały te  k a r ły  sw oje dom ki m ałe po 
lasach , tak  jakoś u k ry te , że n ik t z ludzi n igdy  takiego 
dom ku jeszcze n ie  znalazł. iRóżni, różnie o ty ch  k a ­
rze łk ach  (mówili, bo -też k a rze łk i odgryw ały  naonczas 
ogrom ne -role, n aw et d la  ludzi.

Z darzało  się n ieraz , że zachorow ała jak a ś  b iedna 
kob ieta  sam a  będąca n a  św iecie w  swej nędznej cha- 
cinie, to  w ówczas przychodziły  nocą do n iej k a rły , 
m yły  jej g arn k i, go tow ały  i  k a rm iły  chorą, a  ta k ie  to 
m ałe  było, że do k ieszeni m ogło ze czterech się  zm ie­

kroków  nic w idzieć n ie  było m ożna. M ały oddział 
piechoty  w ysłano  n ap rzód  n a  rekonesans. D alej szedł 
S tah rem berg  z re sz tą  w ojska.

Z im ny w ia tr  jesienny  szum iał gw ałtow nie i za­
g łuszał w szelkie inne odgłosy. Z łow roga noc zapad ła . 
Żołnierze ru szy li naprzód. N agle rozpoczęła się żyw a 
u ta rc zk a  pom iędzy p rzed n ią  s tra ż ą  załogi i  p laców ka­
m i tu reck iem i. W y strza ły  zaa larm o w ały  oblęgających 
w przekopach.

N aty ch m iast h r. S tah rem berg  dał hasło  do ogól­
nego a ta k u  i  z ca łą  s iłą  rzucił się n a  n ieprzyjaciela .

N ależało jednakże zachow ać ostrożność, ażeby 
się n ie  dać otoczyć. Gdyby wojsko, k tó re  b ra ło  udział 
w wycieczce zostało odcięte od m iasta , m iasto  byłoby 
bezw arunkow o zgubione.

Z b o h a te rsk ą  odw agą załoga idąc za śladem  dziel­
nego dowódzcy, postępow ała naprzód , n ie  zw ażając 
n a  przew agę n ieprzy jacie la , k tó ry  ściągał wciąż now e 
pułki. Szło o zdobycie żyw ności i dan ie  oblęgającym  
dowodu, że m iasto  jeszcze n ie  strac iło  odwagi.

W alk a  trw a ła  k ilk a  godzin.
N ad ranem , gdy się nieco rozjaśn iło , h ra b ia  S tah ­

rem berg  uznał niem ożność odn iesien ia  pom yślnego 
re zu lta tu  -z wycieczki.

W aleczność załogi o p arła  się przew ażnym  siłom, 
lecz jakże ciężkiem i o fia ram i opłacić to m usia ła . Oko­
ło ty siąca  ludzi poniosło śm ierć w  tej wycieczce.

S tra ta  T urków  była przeszło dw a razy  w iększą.
Załoga cofnęła się powoli pod osłonę m urów  i w a­

łów W iednia , lecz bez zaopatrzen ia  w  żywność.
N azaju trz  po wycieczce kaza ł k o m en d an t w szyst­

k im  w ojskom  s tan ąć  pod b ron ią  i w tedy dopiero oka­
zało się, jak  znaczną b y ła  poniesiona s tra ta . Nędza 
w zrasta ła , żyw ności n ie  było, w szystk ie  zapasy  zosta­
ły w yczerpane, powoli i n aw e t za p ieniądze nic do­
stać  nie było  m ożna.

S assa jed n ak  by ła  gotow ą do w szystk ich  ofiar. 
R ozdaw ała p ien iądze, dzieliła  się  z oblężonym i czem 
mogła.

Jak  is to ta  zesłan a  przez Boga d la  u lżen ia  nędzy 
i p odan ia  pom ocy uciśn ionym , ukazy w ała  się  w szę­
dzie, jak  dobry anioł .wdowa po księciu.

(Ciąg dalszy  nas tąp i.)

ścić. Ale k a r ły  by ły  tak że  m ściwe, jeżeli od ludzi do­
znały  krzyw dy.

Oto pew nego razu  zabłądził jeden k arzeł do cha­
ty za lasem  w ieczorem , celem  dow iedzenia się, czy 
k to  n ie  po trzebu je  pomocy, by imu pom óc jad ła  n a ­
n ieść d la  sw oich. W ybrał się ten  karzełek , a  k iedy  
w szedł do dom u, n ap o tk a ł w  sien i herod-babę, k tó ra  
go p rzy w ita ła  gorąco:

— Tuś przysed n icponiu , by kielo -niescęście m ie 
nagabiło , a pudzies! — i chw yciła k a r ła  i obiła go 
sowicie.

Z p isk iem  pow rócił do  la su  karze łek  m ały . Do­
w iedział się  o tem  k ró l k a rłó w  i postanow ił się zem ­
ścić. W ieczór w yszedł z la su  n a  czele p raw ie  s tu ty ­
sięcznej a rm ji i otoczył -dom -zaczepnej baby. P o u k ry ­
w ały  się k a r ły  koło płotu, s tudn i, pod cegłam i 1 gdzie 
ty lko  k tó ry  m ógł — czekali, aż drzw i zam kn ię te  b ab a  
otworzy. Ale darm o, drzw i były zam knięte , baba sie­
d z ia ła  w  swej chacie. Król więc, k tó ry  sw ych  podda­
nych  z d w a razy  przew yższał, pospieszył do la su  po 
lisa. P rzyw ędrow ał w ięc ze sw ym  dom ow ym  lisem  n a
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podw órko baby, a sam  u k ry ł się za s tu d n ią . L is począł 
chw ytać k u ry  n a  podw órku. Zobaczyła to  baba, a  roz­
w ścieczona n a  rab u sia , chw yciw szy k aw a ł drew na, 
w ybiegła n a  podw órko. L is n ie  uciekał, ty lko  u d aw ał 
trw ożliw ego i obiegał dookoła babę, baba  zam ach n ęła  
się n a  krzyw dziciela , a  strac iw szy  rów now agę, pad ła  
n a  ziem ię jak  długa. K ról karłów , k tó ry  tym czasem  
z za drzw i sien i p rzy g ląd a ł się  gonitw ie św isnął i ca­
ły ró j k a rłó w  ja k  m row ie pokry ło  n ie lito śc iw ą babę. 
Krzyczała, b łag a ła  p rzestraszona, o d rzucała  karłów , 
dusiła , aż p o k łó ta  czemś przez n ich  u leg ła  ich  prze­
mocy. L eżała  jak  k łoda, a  k ró l siedział jej n a  głow ie 
i śm iał się p isk liw ym  głosem . A w ów czas jeden  z k a r ­
łów, w ylazłszy jej n a  p lecy  ta k  począł nucić:

Cyt, cyt o bracia m ili,
Jużeśm y ją ob ili —
Tak zawsze róbm y z jędzą,
Kiedy ją p lecy swędzą.

I k a r ły  podążyły  znów  w  dziew icze lasy , a  baba, 
opam iętaw szy  się , k lę ła  n a  n a trę tn e  stw orzenie. 
A piosnkę, k tó rą  k arze ł nuc ił, jeszcze do  dziś d n ia  n u ­
cą w  n iek tó ry ch  m iejscow ościach ty lko trochę  w  od­
m ienny  sposób. K azim ierz Skoczyński.

Poradnik gospodarczy.
Znaczenie wapna w  gospodarstwie.

Użycie naw ozów  sztucznych  jes t n iezbędne w go­
sp o d arstw ach , k tó re  p ra g n ą  zbierać w yższe plony. 
S praw y te  rozum ie już duża część naszych  gospoda­
rzy  i  choć niezaw sze um ie ję tn ie  i  w  dostatecznych  
ilościach, jed n ak  naw ozy sz tuczne stosuje.

Gorzej je s t z użyciem  w a p n a  d la  celów rolniczych, 
pom im o, że jes t ono u  n as  oddaw na znane. N iew ielu 
jes t gospodarzy, k tó rzy  zd a ją  sobie należycie spraw ę 
ze znaczenia w ap n a  w  glebie. W apno dzia ła  n a  glebę 
w szechstronnie, gdyż je s t n ie ty lko  p okarm em  d la  ro ­
ślin, ale w pływ a nadzw yczaj k o rzystn ie  n a  fizyczny 
i chem iczny s ta n  ro li, u ła tw ia jąc  jednocześnie życie 
d robnoustro i, po trzebnych d la rozw oju ro ślin  u p raw ­
nych. P rzy jrzy jm y  się bliżej jego oddziaływ aniu .

Ziem ie, k tó re  zaw iera ją  w apno są  p rzepuszczal­
ne, czyli że w oda łatw o p rzesiąk a  w  głąb, a jednocze­
śnie, co się z tem  łączy i przew iew ne, a  w ięc, pow ie­
trze  łatw o przez n ie  p rzenika. Dalej" w apno przyczy­
n ia  się nadzw yczajn ie  do zgruźlen ia się zlew nej roli, 
a  w iem y, że g ru ze łk o w ata  budow a ro li je s t koniecz­
n ą  do korzystnego  rozw oju ro ślin  upraw nych . Te trzy  
cenne w łaściw ości w apna, a w ięc zw iększenie prze­
puszczalności, przew iew ności i  zniesienie zaskorup ie­
n ia  się zlew nej ro li, oddzia ływ ują  n a  zm ianę gleb 
zim nych, m okrych  i m ało  czynnych, n a  ciepłe 
i czynne.

W apno, p rzysp iesza jąc  procesy w ie trzen ia  ziem i 
w pływ a jednocześnie n a  rozpuszczanie się  zw iązków  
potasow ych, tru d n o  dostępnych  d la  roślin . N ajw aż- 
n iejszem  dzia łan iem  chem icznem  w ap n a  jes t jed n ak  
odkw aszenie ziemi.

W iem y, że n a  ziem iach k w aśn y ch  rośliny  u p ra w ­
ne źle się rozw ija ją , dając  nędzne plony, po zw apno- 
w an iu  zbierzem y podw ójny plon, gdyż rośliny  będą 
się rozw ijać norm aln ie .

Jak o  bezpośredni p o k arm  d la roślin , w apno jes t 
rów nież konieczne jak  azot, po tas i  fosfor, jed n ak  nie 
d la w szystk ich  roślin  w  jednakow ym  stopniu . Nie­
k tó re  ro ślin y  w y m ag a ją  w iększej ilości w ap n a  w  gle­
bie, d rug ie  zaś ro zw ija ją  się na jlep ie j p rzy  jego m ałej 
ilości.

N ajw ięcej po trzebu ją  w ap n a: koniczyny, grochy, 
bobiki, m niej już rzepak  i b u rak i, jeszcze m niej ro śli­
ny kłosow e, ziem niaki, a n a jm n ie j łub iny  i  seradela.

Pod w pływ em  w apna, k ap ita ł naw ozow y ziem i 
jes t jes t w yzyskiw any przez rośliny  szybciej i obfi­
ciej, s tąd  w idać, że w apno w ym aga obfitszego d o s ta r­
czan ia  ziem i pokarm ów  potrzebnych  roślinom , inne- 
m i słow y w apnow anie w inno iść rów nolegle z lep- 
szem nawożeniem roli obornikiem  i sztucznem i nawozam i.

S tałe użycie naw ozów  sztucznych  staćby  się m o­
gło prędzej czy później zupełnie n ieop łacalne bez za­
stosow ania  w apna, gdyż pod w pływ em  naw ozów  
sztucznych  budow a ziem i zm ienia się, w apno zn a j­
du jące  się w  glebie, szybko w yługow uje się, kw as fos­
forowy, n ie zna jdu jąc  w apna, przechodzi w  form ę nie- 
p rzy sw aja ln ą  d la  ro ślin ; w szystk im  tym  ujem nym  
działan iom  zapobiega w apnow anie  ziemi. P am iętać  
więc m usim y, że obok znanych  naw ozów  przew iew ­
nych  i azotow ych, fosforow ych i potasow ych m am y 
naw ozy w apienne, k tó re  rów nież należy  stosow ać w  
naszych gospodarstw ach .

Poradnik kucharski.
Pieczeń po angielsku. K aw ałek  krzyżów ki i zra- 

zówki ubić, posolić i zlać gorącym  octem . Rozpuścić 
w ro n d lu  łyżkę m asła , w k ra jać  2 m archw ie, dać tro ­
chę korzeni, dać n a  to  mięso, n a  w ierzch  położyć jesz­
cze k aw ałek  m asła , p rzykryć szczelnie i n iech  się du ­
si, dopóki się n ie  zacznie rum ien ić. W tedy  podlać p a ­
rę  łyżek wody, w k ra jać  2 cebule, p rzykryć i dusić je­
szcze godzinę. W  osobny ronde l włożyć k aw ałek  m a­
sła, jedną u s iek an ą  cebulę, g a rs tk ę  siekanej zielonej 
p ie tru szk i w sypać n a  to  św ieżych sza tkow anych  lub 
suszonych gotow anych grzybków , dusić, aż zupełnie 
sos się w ygotuje, w sypać łyżkę m ąki, w lać k w a te rk ę  
śm ietany , rozprow adzić sosem  od pieczeni i  p o k ra ja ­
n ą  n a  pó łm isku  pieczeń oblać tym  sosem.

Pieczeń z jajecznicą. Zrobić jajecznicę z 10 ja j n a  
tłu s te j w ędzonej szynce k ra ja n e j w  kostkę. P ieczeń 
wołową, sparzoną octem , rozbić dobrze, rozpłaszczyć, 
posolić, popieprzyć, w łożyć do środka, jajecznicę, 
m ięso dobrze zaw inąć i w staw ić  w piec, obłożywszy 
p la s te rk am i słon iny  i  cebuli. Na pó łm isku  polać 
ostrym  sosem .
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KRONIKA.
O lbrzym i p ożar w  C zarnym  D unajcu . Onegdaj 

w  godzinach wieczornych wybuchł w Czarnym  Dunajcu 
w ielki pożar; w  płomieniach stanęły 23 stodoły wypeł­
nione po brzegi tegorocznemi zbiorami i w  krótkim 
czasie doszczętnie zgorzały. Spłonął także jeden dom 
mieszkalny. Wartość spalonego mienia wynosi około
150.000 zł. Pożar powstał z niezbadanej dotąd przyczyny. 
W  akcji ratunkowej brały udział straże pożarne z Czarne­
go Dunajca, Podczerwonego, Nowego Targu. Jeden ze 
strażaków odniósł w akcji ratowniczej poważne poparze­
nia. Jest to już drugi pożar w  przeciągu niedługiego 
czasu w tej okolicy, gdyż poprzednio spaliło się we wsi 
Dziale 30 domostw.

T ragiczn y  w y p a d e k  w  M ak ow ie. W  tych dniach 
zdarzył się w Makowie w tartaku parowym tragiczny 
wypadek. W  czasie smarowania m aszyn będących w bie­
gu porwały koła rękę palacza J. Piasecznego, w yrw ały 
mu rękę wraz z łopatką i rzuciły go tak silnie o ścia­
nę, że nieszczęśliwy natychmiast ducha wyzionął.

M orderstw o w  K rośn ie . Ubiegłej niedzieli w ie­
czorem mieszkańcy Krosna na ścieżce polnej znaleźli 
zw łoki W iktorji Langnerowej, liczącej 34 lata, żony hu ­
tnika tamtejszego, Konstantego Langnera. Komisja sądo­
wo lekarska, która zjawiła się na miejscu, stwierdziła, 
że Langnerowa zginęła od kuli rewolwerowej. Docho­
dzenia policyjne wykazały, że sprawcą śmierci Langne. 
rowej jest mąż zmarłej, którego też aresztowano i od. 
dano do więzienia sądowego. Dochodzenia dalsze w  toku.

K a ta stro fa  a u to m o b ilo w a . Ubiegłej niedzieli po­
południu na drodze z Delatyna do W orochty obok p rzy­
stanku kolejowego Jaremcze - W odospad wydarzyła się 
wstrząsająca katastrofa automobilowa. W  czasie tym 
przejeżdżało tamtędy auto osobowe, które prowadził o- 
sobiście D r Roth, a w którem jechały dwie siostry Pres- 
sówny, córki dyrektora tartaku w  Mikuliczynie, oraz 
Tiegerówna, córka tamtejszego zarządcy. Nagle w  kiero­
w nicy nastąpił defekt, wskutek tego auto z całą gw ał­
townością wjechało na drewnianą barjerę, a po złama­
niu tejże stoczyło się z 6-metrowej wysokości na tor ko ­
lejowy. W  tym samym momencie do miejsca wypadku 
zbliżał się pociąg osobowy, nadchodzący od strony De­
latyna. Budn ik  kolejowy Leluk, który był świadkiem 
stoczenia się auta na tor, w  jednej chwili zorjentował 
się w sytuacji i szybkiem  ustawieniem stawidła zdołał na 
zakręcie zatrzymać zbliżający się pociąg, który byłby 
7 całym pędem wjechał na rozbite auto. W skutek tego 
stoczenia młodsza Presserówna poniosła śmierć na miej­
scu, natomiast starsza jej siostra, Tiegerówna i D r Roth 
odnieśli bardzo ciężkie rany.

N apad  ra b u n k o w y  w  p o cią g u . W  pociągu, idą­
cym z Brodnicy do Warszawy, usłyszano w  pewnym 
momencie głośne wołania, że jakaś kobieta wypadła 
z wagouu. Natychmiast zatrzymano pociąg i rzeczyw i­
ście w  pobliżu miejsca postoju znaleziono leżącą na to- 
rze nieprzytomną kobietę. Ze znalezionych przy niej do­
kumentów okazało się, że jest to W ilhelm ina Brandto- 
wa, która przybyła niedawno z Am eryki do Polski. Je­
chała ona w  przedziale II  klasy, gdy nagle wtargnął do 
tego przedziału jakiś osobnik i porwał stojącą na ławce 
walizkę. Dzielna kobieta stanęła do walki z napastni­
kiem, cbcąc odebrać mu walizkę w  której znajdowała 
się znaczniejsza suma pieniędzy. W  otwartych drzwiach 
wagonu rozegrała się zacięta walka, która skończyła się 
tem, że bandyta zepchnął Brandtową na tor a sam wraz 
z walizką w yskoczył z pędzącego pociągu i znikł bez 
śladu. Ciężko poranioną kobietę odwieziono do szpitala.

P o szu k iw a n ie  sk arb u . W  Modlinie odbywają się 
obecnie poszukiwania skarbu, który mieli porzucić Ro 
sjanie w  1915 r. w  czasie cofania się wojsk rosyjskich 
przed Niemcami. Wedle relacji, jaką złożył w tym wzglę­
dzie porucznik rezerwy Szczurek, Rosjanie zakopali 
w  obrębie zabudowań fortecznych w  pewnem miejscu 
nad W isłą  w ielką skrzynię, w  której znajdowało się 
6 pudów złota, w  pięciu i dziesięcio-rublówkach, oraz 
w złotych medalach i krzyżach św. Jerzego. Por. Szczu­
rek, oprócz tych w łasnych swoich wiadomości, pocho­
dzących z czasów, gdy odbywał służbę wojskową w  M o­
dlinie, otrzymał jeszcze informacje od pewnego emi­
granta rosyjskiego, potwierdzające jego relację. W ysłał 
więc raport do ministerstwa spraw wojskowych, które 
zarządziło poszukiwania zakopanego skarbu. Pracę pod­
jęło 40 saperów W  razie odnalezienia skarbu por. Szczu­
rek otrzymałby 10 proc. wartości jego.

W strzą śn ien ie  z iem i w  B y to m iu . W  nocy z 20 
na 21 listopada o 4 nad ranem odczuto w Bytom iu 
silne wstrząśnienie ziemi. Wstrząśnienie to zachwiało 
meblami w mieszkaniach i pobudziło mieszkańców, da­
jąc się im we znaki w  północnej części miasta. Władze 
Bytom ia w drożyły dochodzenia, aby stwierdzić, czy 
wstrząśnienia te nie są wynikiem  zawalenia się opu­
szczonej już kopalni w okolicy Bytomia.

Ilu  j e s t  N o w a k ó w  n a  ś w ie c ie ?  Bodaj czy nie 
najwięcej na świecie jest ludzi, którzy noszą nazwisko 
Nowak. Istnieje nawet związek Nowaków. W listopadzie 
odbyło się w  Pradze walne zgromadzenie tego związku. 
Zw iązek liczy obecnie 11 630 członków  i spodziewa się, 
że w  szeregach swoich zjednoczy 100.000 ludzi z całe­
go świata. W  samej Pradze mieszka 18.000 Nowaków. 
Prezesem został profesor politechniki praskiej oczywiście 
Nowak, a jednym z członków w ydziału jest Nowak 
z W arszawy. Organizacja posiada biuro, które udziela 
porad prawnych członkom. Zgromadzenie odbyło się 
w  restauracji Nowaka. W  czasie rautu przygrywał kw ar­
tet złożony także z Nowaków.

U cieczk a  k s ię d z a  z S yberji. Jak donoszą gaze­
ty warszawskie, z tajg głębokiej Syberji zbiegł, zm yliw ­
szy  czumość strażników  bolszewickich, ks. kanonik Jan 
Tarnowski, były  sekretarz arcybiskupa Cieplaka. B y ł on 
w swoim czasie skazany przez bolszewików na śmierć, 
lecz następnie ułaskawiono go i zesłano na Syberję. 
Przebył on wśród najstraszniejszych okoliczności prze 
szło 700 kim., dzielących go od granicy chińskiej, a ca­
łą tę drogę przebył pieszo. W ładze chińskie udzieliły 
mu schronienia i pomogły do przedostania się do Lon ­
dynu, gdzie ks. Tarnow ski obecnie przebywa. W raz 
z nim zbiegł jeszcze jeden zesłaniec, pewien arystokra­
ta polski, którego nazw isko jednak prasa angielska po­
daje w zniekształconej formie Drohobujskiego, tak, że 
na razie trudno domyśleć się prawdziwego nazwiska.

W czesn e m rozy  n a  S yberji. Donoszą z Irkucka
0 silnej fali mrozów, która nawiedziła okolice Syber i. 
Temperatura w Irkucku osiągnęła 26 stopni Celsjusza 
mrozu, temperatura w  Jakucku 35 stopni, w  Wiercho- 
jańsku 50 stopni Celsjusza. Jest to nawet w tych okoli­
cach w listopadzie niezwykłym  objawem atmosferycznym.

S e k ta  a d a m itó w . W  jednej z berlińskich kaw iar­
ni doszło do niebywałego skandalu. Była  godzina 12 
w  nocy. Do ka» ia rn i wszedł elegancki mężczyzna w śre­
dnim wieku, odziany w wytworne futro, które po wejściu 
do lokalu zdjął z siebie i powiesił na kołku. Wówczas ku 
ogólnemu zdziwieniu spostrzeżono, iż prócz bucików
1 skarpetek nie ma na sobie żadnego odzienia. Oczyw i­
ście natychmiast go aresztowano. Przypuszczano zrazu, 
że jest to człowiek umysłowo chory, ale okazało się, iż 
należy on do sekty adamitów i pragnął w  ten sposób



czynem apostołować zasady tego stowarzyszenia religij­
nego. Na podstawie informacji adamity, który jest poza 
tem bogatym i solidnym  kupcem, stwierdzono, że sekta 
adamitów liczy w  Berlinie kilkaset osób, wśród których 
przeważają mężczyźni, a członkowie sekty obowiązkowo 
muszą chodzić bez wszelkiej bielizny, okrywając jedy­
nie na ulicy ciało swoje płaszczem lub futrem.

K ied y  je ść  o b ia d ?  W  Paryżu rozważają obecnie 
plan zmienienia ustalonego czasu pobieranych posiłków. 
W  sprawie tej urządzono niedawno ankietę, która stwier­
dziła, iż dla ludzi pracujących południowa pauza obia­
dowa jest szkodliwa, gdyż przekarmieni m uszą natych­
miast wracać do pracy. A  ponadto ludzie pracy, zm u­
szeni do pośpiechu, połykają obiad w nadmiernie szyb- 
kiem tempie, co wpływa ujemnie nietylko na ich zdro­
wie, ale na dalszy tok prac popołudniowych. Wobec 
tego wystąpiono z projektem, aby na sposób angielski 
zamiast dłuższej przerwy obiadowej istniała tylko krótka 
pauza dla spożycia skromnego posiłku. Natomiast czas 
pracy m iałby zostać skrócony, co um ożliw iłoby pracują­
cym wcześniejsze spożycie obiadu wieczornego. Naszem 
zdaniem projekty zostaną projektami, a ludzie będą je­
dli, kiedy głód odczują.

D ziew czy n a  do k ró w  k siężn iczk ą . W edług do­
niesień z Berlina, przed sądem w Erfurcie rozpocznie 
się 27 b. m. rozprawa przeciwko Marcie Barth, dziew­
czynie stajennej, oskarżonej o szereg oszustw, które po­
pełniała w ciągu ostatnich trzech lat, podając się za księ­
żniczkę Małgorzatę pruską. Oskarżona grała tak dobrze 
swoją rolę, że przyjmowano ją w  najpierwszych kołach 
towarzyskich, co pozwoliło oszustce na szereg poważ­
nych wyłudzeń pieniężnych. O stosunkach familijnych 
rodziny książęcej była Marta Barth dobrze poinformo­
wana, gdyż od szeregu lat zatrudniano ją w  dobrach 
księcia Augusta Wilhelma, w  charakterze dziewki do 
krów. Ostatecznie oszustwo w yszło na jaw w  ten spo­
sób, że rzekoma księżniczka została zdemaskowana przez 
dwie panie z Erfurtu, które przedtem pozbawiła całego 
majątku. Panie owe słysząc, że „księżniczka* udaje się do 
swych krewnych w Poczdamie, pojechały za nią z pro­
stej ciekawości, jak to je ich znajoma przyjmie w pała­
cu królewskim. Jakież było ich rozczarowanie, gdy od­
szukały ją, ale w  stajni pałacowej. Do rozprawy powo­
łano około 30 św iadków i szereg rzeczoznawców.

„H rab iow sk i"  żeb rak . W  Turynie, w  przytułku 
dla starców, zmarł w  tych dniach znany w  całem tem 
mieście żebrak, który od lat z górą czterdziestu utrzy­
m ywał się z ulicznej żebraniny. Żebrak ten nosił nie 
lada nazwisko, nazywał się m ianow icie: hr. Buriasco- 
Bibiano, m arkiz de Luserna - Baudinero - Castel-Merlano- 
Caluzzo - Cercenasco i pochodził faktycznie ze starego 
rodu, do którego należały ongi w szystkie te dobra ry ­
cerskie i szlacheckie, które ślad swój pozostawiły jedy­
nie już tylko w  sążnistem nazw isku żebraka. A rysto­
kratyczny żebrak urodził się na zamku Cercenasco, któ­
ry  jednak sprzedany być musiał także na żądanie wie­
rzycieli jego ojca. M łody hrabia Buriano-Biliano i t. d. 
w yrósł już w wielkiej nędzy i jako chłopiec oddał się 
zawodowo żebractwu, któremu to rzemiosłu dochował 
wierności aż do grobu. Pogrzeb jego odbył się przy u- 
dziale w szystkich żebraków Turynu, wśród których zmar­
ły cieszył się wysokiem  poważaniem dzięki właśnie swe­
m u szumnemu nazwisku.

W śród r e k in ó w . Dzienniki londyńskie donoszą o 
niezwykłej przygodzie młodego marynarza, Alfreda Spitza. 
Jechał on do Kalkutty. Spitz znany h y ł ze swej odwa­
gi. B y ł akrobatą i doskonałym  pływakiem. Pewnej nocy 
chciał pochwycić ptaka, który spocząt na maszcie. W spiął 
się więc na maszt, ale dostał zawrotu i —  wpadł do

morza. Zanim z głębiny w ypłynął na powierzchnię, okręt 
oddalił się o sto metrów. Ponieważ nikt o w ypadku nie 
wiedział, wołania jego w  nocy nie słyszano, statek po­
płynął dalej. Spitz nie stracił przytomności umysłu, są­
dząc, że znajduje się w pobliżu wybrzeża. P łynął więc 
w  kierunku lądu. Dwa parowce przejeżdżały w pobliżu, 
ale go nie zauważono. Gdy nastał dzień, Spitz ku swe 
mu przerażeniu spostrzegł, że płynie w  odwrotnym kie­
runku, na pełne morze. Słońce wzeszło i poczęło palić pły­
waka nielitośnie. Spitz chciał zrzucić z siebie dolne części 
ubrania, ale nie mógł tego uczynić, więc płynął dalej w u- 
braniu. Męczyło go pragnienie i dokuczał głód. Wtem 
nowe niebezpieczeństwo poczęło mu zagrażać. Ze w szyst­
kich stron zbliżały się ku niemu olbrzymie rekiny. N ie­
które z nich zbliżyły się na odległość dziesięciu metrów.

M arynarza otoczyły potwory ze wszystkich stron. Ale 
rzecz dziwna, rekiny na płynącego nie zwracały uwagi! 
Spitz wiedział, że nie każdego człowieka rekiny napa­
dają i że kierują się wyłącznie węchem. Gdy ku niemu 
zhliżał się rekin, płynął w  odwrotnym kierunku, aby 
oddalić się od potwora. Niebezpieczeństwo czyhało nań 
ze w szystkich stron. Zlatywały się morskie sępy i —  czu­
jąc żer —  rzucały się na niego, klójąc dziobami. Jeden 
z sępów siadł mu na plecy i przesiedział k ilka godzin. 
Znowu słońce poczęło się chylić ku zachodowi i m ary­
narz sądził, że następnego dnia już nie doczeka. Jedna­
kowoż los chciał inaczej. Przejeżdżał w pewnej chwili 
parowiec, z którego oficer zauważył pływaka. W ydosta­
nie go z morza było dziełem kilku  minut. Parowiec zdą­
żał także do Kalkutty. Marynarz przebył ciężką gorą­
czkę. Po wyzdrow ieniu wrócił na swoim statku do E u ­
ropy.

Z w ierzą tk a  lu d zk ie . Do londyńskiego szpitala 
przywieziono niedawno trzyletniego chłopczyka o prze­
rażających objawach dzikości. Malec unika towarzystwa 
innych dzieci, które kąsa i drapie, gdy się doń zbliżają, 
wyje jak zwierzątko, łazi na czworakach i nie znosi o- 
dzieży, wszystko, co się nań wkłada, drze na strzępy. 
A b y  uchronić innych młodocianych pacjentów, umie 
szczono „dzikusa* w kącie sali, który odgrodzono kra­
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tami. Tam przebywa dziwne zwierzątko ludzkie, które­
go dotąd nie zdołano ucywilizować. Owo zwierzątko 
ludzkie nie jest pierwszem, gdyż w  Indjach natrafiono 
przed k ilku  laty na wilczą jamę, w której znajdowały 
się dwie dziewczynki, wychowane przez wilczycę. Gdy 
odstawiono je do najbliższego osiedla ludzkiego, nie mo­
g ły  się one przyzwyczaić do gotowanego mięsa, ani su­
kienek. Po krótkim  czasie zmarły. W  Europie w 17 tym 
w ieku dwaj chłopcy, zamieszkali w Pirenejach, na kształt 
kozłów górskich skakali stale na czworakach ze skały 
na skałę. Inne znów  .małpie dziewczę" ujęte zostało 
w  roku 1751 w  Szam panji: dziesięcioletnia dziewczyn­
ka o brunatnej skórze mieszkała stale w lasach, z chy- 
żością w iew iórki wdrapywała się na drzewa i przeska­
kiwała z gałęzi na gałąź Z po zątku nie mogła się 
przyzwyczaić do gotowanych potraw ; w lesie żywiła 
się ptactwem i surowem mięsem. Po pewnym jednak 
czasie „zwierzątko ludzkie" straciło swe zwierzęce na­
rowy.

M iasto p o lsk ie  w  K alifornji. W  San Francisco, 
w Północnej Ameryce, wychodzi gazetka p. t. „Słońce 
z Kalifornji". Omawia ona przedewszystkiem sprawy ko ­
lonizacji polskiej w Kalifornji. Gazetka ta donosi, że 
w  dniu 22 października r. b. proboszcz polskiej parafji 
św. Stanisława w San Francisco, ks. Stanisław Przybysz, 
podpisał w  Lassen kontrakt z trzema miljonerami w  spra­
wie kolonizacji 18 000 akrów  najżyźniejszej ziemi w  Ka ­
lifornji, które będą oddane w  posiadanie Polakom. 
„Nie mógł ks. P rzybysz —  czytamy w  tej gazetce —  
znaleźć piękniejszego i korzystniejszego miejsca na ko- 
lonję polską, jak w powiecie Lassen, gdzie są piękne la­
sy  i jeziora, oraz s łynny  narodowy park. Ziemia prze­
znaczona na kolonję polską jest równa, czarna i łatwo 
uprawna. Hodow la bydła bardzo popłaca w tym okręgu. 
Założone tu będzie czysto polskie miasto, buduje się 
tartak, a drzewo do budowy domów jest bardzo tanie. 
Przy znakomitych źródłach wody ks. Przybysz zakłada 
z D r Stefanem Kolakiem trzy sanatorja. Do polskiej ko- 
lonji trzeba będzie wielu ludzi do pracy przy budowie 
wielu domów i budynków  miejskich. Około Nowego Ro­
ku  ks. P rzybysz wyjedzie ze w spom nianym i finansista­
mi do w iększych osad polskich w  Ameryce, gdzie bę­
dzie wygłaszał informacyjne w ykłady o Kalifornji, przy­
będzie również później do Polski w  celu zorganizowa­
nia jeszcze większej kolonji w  centralnej Ameryce, w  któ­
rej to sprawie za pośrednictwem konsulów  nawiązał już 
stosunki, spodziewając się sprowadzić tam około pół mi- 
ljona Polaków  z Polski. M a to być wym arzony teren 
kolonizacyjny dla Polaków, daleko dla nich korzystniej­
szy  od wszystkich innych obszarów ze względu na nie­
zw ykle  pomyślne w arunki klimatyczne, oraz brak kon­
kurencji na mało dotąd w yzyskanych, olbrzymich tery- 
torjach. A b y  w yżyw ić 5 miljonów mieszkańców i licznych 
turystów, m usi Kalifornja importować mięso, tłuszcze 
i nabiał z sąsiednich Stanów, stąd dla hodowców otwie­
ra się tam wielka przyszłość.

P od m o rsk i tu n e l m ięd zy  E uropą a  A fryką. 
Mowa tu o projekcie połączenia Europy z A fryką  przez 
przekopanie tunelu z Gibraltaru do Ceuty, a więc pod 
cieśniną Gibraltarską. Hiszpanja, której zamożność bar­
dzo się wskutek neutralności podczas wojny wzmogła 
i która ma obecnie poważne interesy w  Marokku, pra­
gnie gorąco tego tunelu. Znajduje on zresztą licznych 
zwolenników i we Francji. Niechętnem okiem patrzy na 
plan taki Anglja, której stanowisko polityczne i wojsko­
we wymaga utrzymania stanu obecnego w cieśninie Gi- 
braltarskiej. D ziś Anglja, usadowiona w  tw ierdzy Gibraltar- 
skiej, na południu Hiszpanji, ma w dużym  stopniu możność 
kontrolowania żeglugi śródziemnomorskiej, po przepro­

wadzeniu zaś tunelu znaczenie tej twierdzy spadłoby do 
zera. M im o niezadowolenia Anglji projekt tego tunelu 
żywo om awiany jest w  Madrycie, Barcelonie i P a ry żu ; 
wygotowano już opracowane w najdrobniejszych szcze­
gółach plany robót. H iszpańsko-francuskie  konsorcjum 
gotowe jest dostarczyć środków na budowę tunelu, któ­
ry  ma kosztować około 80 miljonów dolarów, a w yko­
nanie wszystkich robót pochłonęłoby około 5 lat.

Długość tunelu w ynosiłaby około 50 kilometrów 
największa zaś głębokość 400 metrów. Jego przeznacze­
niem byłoby między innemi danie połączenia kolejowe­
go obu lądom, dzięki temu możnaby kierować pociągi 
wprost z Calais do Tangeru. W  najbliższych miesiącach 
ma nastąpić rozstrzygnięcie co do budowy tego tunelu 
z Gibraltaru do Ceuty. Jego wykonanie byłoby jednym 
z największych tryumfów ludzkiej w iedzy i techniki.

W y lew  rz ek i M issisipi. W skutek bezustannych 
deszczów rzeka M issisip i w  Ameryce wylała, wyrządza­
jąc olbrzym ie szkody na sumę około 10 miljonów do­
larów. Powódź zalała cały szereg w iosek nad Missisipi, 
szczególnie w  stanie M issouri. Pod wodą znalazły się 
olbrzymie obszary. Przeszło tysiąc rodzin pozostaje bez 
dachu nad głową. W  stanie Kansas i Illinois wezbrane 
wody M issisip i dosięgły krańców wałów nadbrzeżnych. 
Pod Quincy wody przerwały wał i zalały szeroko tere­
ny  nadbrzeżne. Wezbrane wody rzeki Cumberland zer­
wały most kolejowy pod Pieville w  stanie Kentucky.

G łód w  C hinach. Na północy Chin wzmaga się 
głód, który doprowadza ludność niektórych okręgów do 
czynów  rozpaczy. W  okręgu Suj Jang celem zdobycia 
środków  do życia ludność na specjalnych rynkach sprze­
daje młode dziewczyny, kupowane przez handlarzy ży­
w ym  towarem. Jak obliczają, dwunastu miljonom grozi 
śmierć głodowa. Istnieją obawy, że liczba ta wzrośnie 
do 20 miljonów z chwilą, gdy klęska głodowa osiągnie 
swój punkt kulm inacyjny. A b y  zapobiec tej klęsce, trze- 
baby conajmniej 40 miljonów dolarów,

J ę k i d w u stu  w d ó w . W  Afryce południowej zmarł 
wódz plemienia basutów Jonathan, jeden z najbardziej 
oddanych Anglikom  kacyków. Pogrzeb zmarłego wodza 
odbył się z zachowaniem starodawnych m urzyńskich 
ceremonjałów, przy udziale urzędowych reprezentantów 
władz europejskich. Nad głęboką na 12 stóp mogiłą u- 
siadły w  szkarłatnych strojach żałobnych żony wodza, 
w  liczbie 200! W łosy  m iały rozpuszczone i zawodziły 
z rozpaczy. W okół „niepocieszonych" 200 wdów zgro­
madzili się poddani Jonathana, opłakując śmierć swego 
wodza. W  chwili, gdy zw łoki Jonathana zostały złożone 
do gróbu, w ielki byk  poćwiartowany został na drobne 
kawałki, które następnie palono na k ilku  stosach. Stosy 
te płonęły przez noc całą, oznajmiając w iernym  basutom 
zgon starego wodza. Po pogrzebie odbyła się uroczysta 
stypa dla przybyłych z okolicznych w si delegacyj i dworu 
kacyka.
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RZECZY CIEKAWE.
W ytrzym ałość zw ierząt na głód .

Z apew ne każdy  doznaw ał już m niej lub  więcej 
silnego uczucia  głodu, lecz z pewnością, m ało k to  p rze­
p row adzał dośw iadczenia głodow e n a  w łasnej oso­
bie. O dnośne b ad an ia  u sk u teczn ili fizjologowie 
n a  zw ierzętach, grom adząc cenne dane z tej dzie­
dziny.

Jak  długo znosić m ożna głód, zależy w  pew nej 
m ierze od równoczesnego zasilen ia  o rg an izm u  wodą. 
Gołębie m ogą bez w ody głodow ać cztery  do p ięciu  dni, 
z w odą dn i jedenaście  dó d w u n astu . N iektóre zwie­
rzę ta , k tó ry m  przez pew ien  czas podaw ano niezm ien­
nie ten  sam  k a rm , sp rzy k rzy ły  go sobie do tego sto ­
pn ia , że w olały  um ierać  z g łodu: np. psy, k tó re  ży­
w iono przez czas dłuższy m ięsem  zagrzanem  do 110 
stopn i gorąca lub  gołębie, k arm io n e  „polerow anym 11 
ryżem . P sy  m ogą obywać się bez żeru  sześćdziesiąt 
dn i, kondor czterdzieści; gołąb jedenaście, m ysz pięć 
do sześć. S tw orzenia m ięsożerne- znoszą głód dłużej 
an iże li jarosze, s ta rsze  dłużej n iż m łode. C iepłokrw i- 
s te  u m iera ją , s trac iw szy  czterdzieści p rocen t w agi 
ciała , n a to m ias t u  z im nokrw istych  p rzem ian a  m ate- 
r j i  odbyw a się znacznie powolnieji, wobec czegO' np. 
żaby m ogą pościć przeszło rok, a  p luskw y  pokojow e 
aż do la t  sześciu!

P ijaw k a  m oże napo ić  się k rw ią  w  ilości rów nej 
p ięciokro tnej w adze jej c iała  i p rzetraw iw szy  zapas 
ten  w  ciągu  sześciu  m iesięcy, może n astęp n ie  głodo­
w ać p rzez rok. P rzy ro d n ik  P u lte r  stw ierdził, że czaso­
k resy  odpow iadają długości c ia ła  danych  stw orzeń. 
W ychodząc ,z tego założenia, daje się obliczyć, że czło­
w iek  może pow strzym ać się od jedzen ia najd łuże j 
przez siedm dziesiąt pięć dni. Ryby m ogą u trac ić  po ­
łowę do 3-ch czw artych , a naw et do dziew ięćdziesiąt 
p rocen t w ag i ciała. Polipy  w ód słodkich  pozbaw ione 
k a rm u  po d leg ają  w stecznem u k sz ta łto w an iu , aż do 
n a jp ro stszy ch  form, przyczem  proces życiow y odby­
w a się  odw rotnie.

Zaznaczyć w końcu należy, że głód, naw et k ilk o ­
dniow y, n ie  przynosi szkody organizm ow i, ale 
owszem  w zm aga sp raw ność i energ ję życiową.

Co s ię  sp ra w d ziło ?
R ok 1928 dobiega końca. W arto  zastanow ić się 

n ad  tem , o ile  sp raw dziły  się liczne proroctw a, k tó re 
z początkiem  tego ro k u  posypały  się, jak  z ro g u  ob­
fitości.

Z upełn ie  spraw dziło  się proroctw o astro loga fran ­
cuskiego Andoux, k tó ry  zapow iedział trzęsien ie  zie­
m i w  Południow ej Am eryce. I rzeczyw iście w  ciągu 
br. doznała ta  część św ia ta  aż ośm iu  w ielk ich  w strzą- 
śn ień  ziem i. B erliń ska  jasnow idząca p. Jo rd an  ró w ­
nież w y stąp iła  z początk iem  ro k u  w  ro li złow ieszcze­
go puszczyka, 'zapow iadając szereg k a ta s tro f  elem en­
ta rn y ch , a w ięc: w ybuchu  k ilk u  w ulkanów , zn ik n ię­
cie k ilk u  w ysp  n a  m orzu  itd . P rzy  odrobinie dobrej 
w oli m ożnaby i te  p roroctw a uznać za praw dziw e. Co 
p raw d a, należy  dodać, iż p. Jo rd an  ow ych k a ta s tro f  
w cale n ie  um iejscow iła.

Szczególnego pecha m ia ł n a to m ia s t am ery k ań sk i 
astro log  W hitcom b, k tó ry  oznajm ił, iż w  ro k u  bie­
żącym  w yspa H ełgoland zanurzy  się  w  odm ętach m or­
skich. Ten sam  A m erykan in  w ogóle sobie coś u p a ­
trzy ł do tej w yspy, bo jeszcze w  r. ub. zapow iedział 
je j zgubę. Tenże W hitcom b w yprorokow ał upadek

rząd u  bolszew ickiego, co jed n ak  jakoś n ie  nastąp iło . 
N atom iast u d a ła  s ię  przepow iednia F rancuzce, p. 
B orderieux, k tó ra  z góry p rzew id zia ła  ostateczne 
skonsolidow anie k u rsu  fra n k a  i fran cu sk ich  s to su n ­
ków  finansow ych. N a to m iast n ie  m ia ła  słuszności 
zapow iadając ciężką chorobę H indenburga.

Gdzie są  n a jszczęśliw si ludzie ?
Na p y tan ie  powyższe odpow iada pew ien  podróż­

n ik  angielsk i. Dochodzi on do w niosku, że najszczę­
śliw si ludzie żyją w n a jd a lszy ch  i n a jb ard z ie j odoso­
bnionych  za k ą tk ach  ziemi. Kto — pow iada — dużo 
podróżow ał po Afryce, ten  m u sia ł zauw ażyć, że n a js il­
n ie jsi fizycznie i n a jp ięk n ie js i ludzie zn a jd u ją  się 
śród szczepów p raw ie  n ie tk n ię ty ch  jeszcze przez t. zw. 
cyw ilizację. N a tu ra ln ie  w a ru n k i by tu  i p raw a  n a tu ry  
w ytrzebiły  tam  słabych  i chorobliw ych, a  z tego dobo­
ru  pow stali ludzie siln i i  zdrow i, wobec k tó ry ch  zw y­
k ły  nieszczęśnik  w yg ląda bardzo  kiepsko. D ługie do­
św iadczenie, n ab y te  przez pobyt śród  ty ch  ludów  p ie r­
w otnych, doprow adziło m nie do w niosku , że śród  lu ­
dzi tych  w idoki osiągnięcia szczęścia są  bez po rów na­
n ia  lepsze, niż u  nas. M ożnaby zatem  powiedzieć, że 
sto ją  n a  w yższym  od n as  stopn iu  rozw oju, jeżeli su ­
m a szczęścia m a być m ia rą  naszego postępu.

N iedaw no n a  k o n k u rsie  o n a jlep szą  defin icję 
szczęścia o trzym ała  p ierw szą nag rodę odpowiedź, że 
najszczęśliw szy jes t ten , k to  posiada na jm n ie j po­
trzeb. W  ta k im  razie  dzicy są najszczęśliw szym i lu d ź­
m i n a  świecie.

W yrób sam ochodów .
Z dniem  1-ym p aźd z ie rn ik a  b. r. dzienna p ro d u k ­

cja 'zakładów  F o rd a  osiągnęła  cyfrę 6 tysięcy  sam o ­
chodów nowego typu , przyczem  p ro d u k c ja  m a  być 
s ta le  'zw iększana i z dniem  1-go g ru d n ia  b. r. dojść do
10.000 sam ochodów  dziennie. Od dn ia  1 czerw ca r. b. 
s ta le  pow iększano w  zak ład ach  F o rd a  liczbę p r a c o w ­
ników  przecię tn ie  po tysiąc  osób tygodniow o i obecnie 
zak łady  w D etroit, H igh land  'Park, F ordson  i L in ­
coln, z a tru d n ia ją  około 125 tysięcy pracow ników , 
przyczem  n ad a l liczba pracow ników  rów nolegle 
z w zrostem  p ro d u k c ji będzie zw iększana.

Humor obrazkowy.

— W ałek ! A cegóześ sobie wlozył taki elegancki 
kraw at, a buciska mos potargane i palice z nich ci 
w yłażą ?

— Bo kcę zeby się ludziska na ten k raw at pa­
trzeli nie na moje b u ty !



Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: Józef N ip l w P.: Cieszy n as  tw ierdzen ie  P ań sk ie , 

iż „R ola" w yprzedza w szystk ie tygo d n ik i i że je s t n a jc h ę t­
n ie j k u p o w an a  w P a ń sk ie m  B iurze w  P rzew o rsk u , ale i to 
w iem y, że sa m a  dobroć p ism a jeszcze nie w ystarczy , gdyż 
popyt. ,na gaze tkę  zależy także od p ro p a g a n d y  ro z p r z e d a ­
jącego. Że P a n  „Rolę" pop iera , to w idzim y to z ilości roz- 
sp rzed aw an y ch  egzem plarzy  i je s teśm y  P an u  za to  serdecz­
nie w dzięczni. O byśm y m ieli ja k  najw ięcej ta k ich  p rz y ja ­
ciół, ja k  P an . — M aryla  „W idz" w  O,; W ierszyk  p. t. „P ol­
sko  Tobie!" n a p ra w d ę  dobry  i p iękny . A rty k u ł ju b ileu ­
szowy z d robnem i zm ianam i zam ieścim y. D aw niej p rze ­
sia n y  u tw ó r p. t. „N ad poziom." dobry, ale nieco źad lugi d la  
„Roli", tru d n o  więc znaleść d la  niego odpow iednią, chw ilę. 
Fr. S ierad zk i w D. S praw y  ubezpieczeniow e’ w  to w arzy ­
stw ach  zag ran icznych  do tychczas n ieu regu low ane . Toczą 
się p e r tra k ta c je , gdyż rząd  po lsk i chce uzy sk ać  ja k  n a j­
w ięcej, a to w arzy stw a  ob iecu ją  dać niew iele. Jak i będzie 
o sta teczny  w ynik , tru d n o  przesądzać. M arny nadzie ję , że 
po zaw arc iu  ja k ie jś  um ow y, rząd  po lsk i ją  ogłosi, trzeb a  
więc dow ody w płaconych  należy to ści chow ać. — L eon  
S tan n er w N. T.: D łuższych ko respondency j nie d ru k u ­
jem y, drobne w iadom ości zam ieszczam y chętn ie  w k ro ­
nice. — W ł. Szw ab ow icz  w K.: W sp o m n ian y  a r ty k u ł 
p rzyszed ł zapóźno, gdyż odpow iedni n u m e r z pow odu 
św ię ta  m usie liśm y  robić w  przysp ieszonym  tem pie . A r­
ty k u ł n a  Boże N arodzenie p rosim y  p rzy słać  w cześniej, 
gdyż i z n u m e re m  św iątecznym i m usim y się spieszyć. 
Z za-gadek sko rzystam y . — F ran ciszek  M ocioł z S. B.: 
Z p rze s łan y c h  num erów  p rosim y  zw rócić n am  n u m e ra : 
1, 2, 3, 4, 5, 6 i 7, gdyż te n u m e ra  m am y  n a  w yczerpa­
n iu . — W ła d y s ła w  Jan czarek  w W .: S zkoła ś lu sa rsk a  je st 
w: Ś w ią tn ikach , poczta loco (woj., k rakow sk ie ). Gdy P an  
się ta m  zwróci, to w y jaśn ień  u d zie lą  (załączyć znaczek 
n a  odpow iedź). — Jan u ary  W ilk  z D.: W  tak im ' raz ie , 
to d ług  już w y ró w n an y  — szkoda, żeśm y zaraz  n ie  w ie­

dzieli d la  kogo p re n u m e ra ta . Życzym y szczęścia dobrego 
p rzy  tej kw estu rze . Ł ączym y w zajem ne serdeczne pozdro ­
w ien ia. — E m il B ogu ta  w W .: P re n u m e ra tę  za IV k w a r­
ta ł  m a  P a n  zap łaconą . Poci w skazanym  ad resem  n u ­
m er z czekiem  przesła liśm y . D ziękujem y. — M aryśka  
z K am ionk i: M yśleliśm y, Maryisiu, żeś już o n a s  za ­
po m n ia ła , tem bardziej' w ięc lis tem  od Ciebie ucieszy li­
śm y się. Za pozdrow ien ia  w szyscy dziękujem y. — „W i­
sła" w  S.: .W szystko pó jdzie w najbliższeji p rzyszło­
ści. Dzięki. — P io tr  W enc w  S .: Dobre,, dzięku jem y. —  
T ad eu sz W ach  w  L .: Może być,, że ta k  się stało , aby t r u ­
dniej było odgadnąć. — Józef S o łty s  w: M.: Gdy a r ty k u ł 
nadszedł, m ie liśm y  już w szystko do n in iejszego n u m e ru  
złożone w  d ru k u , schow aliśm y goi wiięc do przyszłego 
roku . — Jan  P elczar  w  W . S.: O trzym aliśm y; dobre. -— 
Józef P a ch o łek  w  Ch. W .: N ad esłan y ’ w ierszyk  jeszcze do 
d ru k u  s ię  nie n a d a je  z pow odu d robnych  u ste rek , p ro ­
s im y  je d n a k  nie z rażać się, a le  p isać  dalej, zaś po n a ­
p isa n iu  dok ład n ie  przeczytać, a  sam  Pa;n spostrzeże b rak i, 
po p o p raw ien iu  k tó ry ch  n ie jed n a  rzecz może się nad ać  
do d ru k u . — L u d w ik  St. U n sin g  wi B.: „D zw onnika" o trzy ­
m ałem . K iedy go puszczę, dziś jeszcze trudno, oznaczyć. — 
„B e-ge“: „Ja n k a "  to sobie ta k ie  opow iadan ie  bez g łęb­
szej m yśli. Z darzeń  podobnych  w  życiu ludzkiem . tysiące. 
Nie do d ru k u . — Jan  S k ib n iew sk i w L.: Naci doborem  
pow ieści n a  przyszły  rok  p rac u jem y  juiż obecnie z ca łym  
w ysiłk iem . M am y j.uż go tow ą w  tece pow ieść k ry m in a ln ą  
z życia lu d u  w iejsk iego  p. t. „Ludzki sąd  a Boża p raw d a" . 
O pracow ujem y pow ieść a w a n tu rn icz ą , k tó re j ak c ja  dzieje 
się w: A m eryce, a  b o h a te rk ą  je s t po lsk a  h ra b ia n k a , p.. t. 
„W ydziedziczona". D alej p rzysto sow ujem y  do „Boli" po­
w ieść p o lsk ą  p. t. „Król dziadów ". S pecja ln ie  d la  „Roli" 
pisze pow ieść p. L udw ik  St. U nsing. Z resz tą  dO’ Nowego 
R oku je s t jeszcze k ilk a  tygodni, w ięc w  ty m  czasie dużo 
s ta ć  się może, coby w płynęło  n a  nasze postanow ien ie. 
W k ażd y m  raz ie  to, CO’ już posiadam y, w ystarczy , aby „Rolę" 
pod w zględem  pow ieściow ym  uczynić bardzo  za jm u jącą .

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Franciszek Pukas z Szcz.).

■ ☆ ☆ ☆ ☆ m Miasto w Polsce.
■ ☆ ☆ •Cr ☆ ☆ m Posty wspak.
■ «• ☆ ☆ ☆ ☆ ■ Imię męskie.
■ ☆ ☆ * ☆ ☆ ■ Kraik w Europie.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ Rozbój.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ r> ■ Kwiaty wspak.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ Napoju.
■ et ☆ ☆ Cr Cr ■ Środek na poty.
■ ńr ☆ ☆ ☆ Cr ■ Imię żeńskie.

Litery początkowe i końcowe — czy­
tane z góry na dół dadzą nazwiska dwóch 
cesarzy rzymskich.

2. Szarady.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

I.

Robimy dziś wycieczkę, proszę pierwsza
[czwarta,

Przy drodze druga trzecia o drzewo oparta

Staruszka. Przychodzę do niej i jałmużnę
[czwarta.

Patrzę w górę. Na gałęzi całość rozpostarta, 
W samym środku jej twórca na zdobycz

[tu czycha
Nastraszony w kryjówkę co prędzej umyka.

II.
Słuchaj piąty, pierwsza trzecia siostra chora, 
Wielkie pierwsze piąte, trza wołać doktora. 
Tymczasem w aptece kup drugie i trzecie, 
Kup też czwartą piątą, bo się przyda przecie. 
A w Psiej Wólce drugie, czwarte, piąte 

[gdzieś tam przy kościele 
Nie wiem czy na festyn, czy Maćka wesele. 
Całość poszukaj pomiędzy krewnymi 
Lecz nie najbliższymi, ale już dalszymi.

III.
Przez pierwszą pół drugiej duchownego

[mamy,
Pierwszą i pół drugiej z czoła obcieramy, 
Wstecz druga, wstecz pierwsza czytane 
Z jednego znaczenia coś z przodu znane. 
Całość katastrofa, raz była na świecie, 
Wie o niej z bibiji nawet szkolne dziecie.

IV.
Pierwsza trzecia czwarta jadalne kasztany, 
Trzecia znów i pierwsza wiecie moje pany 
Jest miasto, na świat cały znane,
Druga znów i trzecia w kartach jest wi-

[dziane.

Całość z mąki potrawa, każdemu z nas
[znana,

Najwięcej w Italji pono wyrabiana.

V.
Bez drugiej pierwszej kiepskie obiady by-

[wają,
Drugą i trzecią smacznie po wsiach w zimie

[zajadają.
Bez pierwszej trzeciej martwa jest loko-

[motywa,
Ztrzeciej i drugiej smaczna z jabłkami legu-

[mina bywa,
Całość zwierzęta a nawet i ptaki miewają, 
Często nawet dla ludzi groźnemi bywają.

3. Ustawianki.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Dwie litery greckie =  zbiór liter.
Pół litery =  sprzęt domowy 
Rrzeka -f jeden =  wizerunek.
Kopalnia samogłoska =  szkło.
Ryba +  litera =  stolica.
Dwie spółgłoski =  naczynie.
Rzemień-f rodzajnik =  środek do czy­

szczenia.
Imię żeńskie -j- zaimek osobisty -f- kon­

serwy

T erm in  n a d sy ła n ia  rozw iązań  u p ły w a d n ia  9 b. m.
Z naczenie zagadek  z N ru  47 „R oli": 1. Logogryf:

Ś lepa n iew o ln ica . 2. S zarady  k a la m b u ry : 1. N ow ela-m a- 
t.em atyka. II. A rm ata . 4. P rz e s ta w la n k a : Balladyna-. N ia- 
g ara . W a ty k a n . W enecja. K onstan tynopo l. S o n ata  K reutze- 
row ska.

W  oznaczonym  czasie dobre rozw iązan ie  w szystk ich  
zagadek  n ad e s ła li: H en ryk  B łłka-G łębićki z S„ P io tr  W enc 
z S„ J a n  G ara  z W „ A lfons C zader z S. W „ I. Z ajączkow ­
sk i z S., Ks. S uchodolsk i z T.

N agrodę w y lo so w ali: pp.: P io tr  W enc z S. i Ja n  
G ara  z W.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni Czasu* w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
jest już do nabycia w  Administracji „Roli". Cena z przesyłką pocztową SB a s ł .  O S  g r .

Chłop i djabeł.

Dziwiąc ' się djabeł zm yślnej chłopa głowie  
zaczął i dum ać i marzyć.
Ot! w iesz co, cham ie, tak do niego powie: 
pójdziem y! razem  piwo warzyć.
Pójdźm y! rzekł Szym czak — i już k ocie ł grzeje, 
na tęgie piw o i sadzi,
warzy i warzy, miięsza — spuszcza — leje, 
i ot cały war już w kadzi.

Dzielm y-że teraz, djabeł się  odzywa,
Szym czak działu  nie odimawia: 
dzielm y się, rzecze, i w ierzch bierze piwa, 
a  djabłu drożdże zostawia.
Żle coś! — czart woła, zm ieńm y więc umowę; 
posiej mi ziarno na grzędzie, 
ty sobie spodnią zabierzesz połowę, 
a co zwierzchu, m ojem  będzie.
Sieje w ięc chłopek na wispólne korzyści, 
wschodzi, rośnie p lon w ybujały.
Przyszło do działów1 — djabeł dostał liście, 
a rzepy chłopu zostały.
Czarcią, rzekł djabeł, m asz chłopie^ naturę; 
widzę, że jesteś m ądrzejszy.
Lecz jeszcze jedno: — rzucajm y się w górę, 
a ujrzym , kto z n as m ocniejszy.
I porwał, sch w ycił i z takim  zam achem, 
śm ign ął go łapy silnem i, 
że chłop z pięć sążni u leciał nad dachem, 
nim  go czart schw ycił przy ziemi.

Tęgiś, chłop rzeknie, zbladły i  zdyszany, 
m yślałem , że  już nie wrócę; 
lecz teraz kum ie, pójdźno w  moje szpony, 
niech i ja ciebie podrzucę.
I w  pas go bierze i za róig pochwycą, 
i tak wi dwojga rąk g o  trzyma,, 
lecz zam iast rzucić — nagle w  tw arz księżyca  
w rytem i patrzy oczym a.
I patrzy, patrzy, a nasz czart się  dziwi, 
choć djabeł — ipojąć n ie zdoła; 
aż wreszcie gdy się  znudzi,, zniecierpliw i, 
„Czego tam  ślepisz?" — zawoła.
Ślepię, rzekł Szym czak, bo wprzód rzeczy ważę, 
nie chcę rzucać darem nie; 
czekam , aż się tam  m ój tatuś pokaże, 
co cię odbierze odemnie.
Co?! — ryknie djabeł, czyś głupi? szalony?  
w ydarł się, z ręku Szym czaka, 
i jakby w odą św ięconą sparzony, 
aż w  p iek ło urżnął drapaka.

Nieom ylna oznaka.
— Od k iedy  p a n  zauw ażył, że żona p ań sk a  je s t 

chora?
— Od w czoraj, poniew aż od tego  d n ia  p rzes ta ła  

się ze m n ą  kłócić.

Rocznik „Roli" z roku 1927 ”SSS ̂ "SSSi
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie" , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „ D ziw n e sn y" , „Z w iastu n -  
k a  śm ierci" , „W śród p uszcz i s tep ó w " , „M atka k ró ló w " , „W aw rzek  D ybczak" , „ W ałk ow a  dola" , 
„ Z em sta  Ju d y ty " , „U cieczk a  A rchanio ła" , „ P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B y ło  to  
p od  Jeną..." , „A b rah am  P in k t i M ateu sz S ikora" , „B aśń  o  S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Ł azarza". 

W iele  z pow yższych  pow ieści jest ozdob ionych  p ięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obej'muje 1.040 stron fw ll^ /%  Q E n
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową ŁY***'*' *  o * *

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Zółkie wicz i Sha
W C ZU D C U

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

M am do sp rzed a n ia

2 Aparaty fotograficzne
J ó z e f  S zw aja  (organista) w  W ólce n ie d z w ied zk ie j  
__________ p o czta  S o k o łó w  k ) R zeszo w a .__________

w Krakowie dla mał­
żeństwa bezdzietnego, 
jeden większy pokój 
z piecem kuchennym 
lub bez pieca. Zgłosze­

nia: Kraków, ul. A. Potockiego 11, Roman Sułowski (sutereny).

Giełda płodów rolniczych
z dnia 23 listopada b. r.

Pszenica . 47*00— 47 50 Słoma długa 11*00— 12*00
Żyto . 36 0 0 — 37 00 Ziemniaki stoł. 7*00—  8 00 
Owies . . 36 0 0 — 37*00 Koniczyna na-
Jęczmień . 33*00— 35*00 sienn. czer. 000*00— 000*00
Fasolabiała 00*00 —  00*00 Mąka żytnia 51*00— 52*00 
Groch zwyk. 60*00 — 65*00 M ąka pszen. 75*00— 77*00 
Siano słodk. 26*00— 28 00 Otręby pszen. 28*00—^28*50 
Koniczpastew .33'00— 35 00 M ąka czerw. 33*00— 34*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Kalendarze są  już do nabycia w Administr. „Ro|i“.

Ceny bydła i n ierogacizny na krakow skiej targowicy*
w dniu 23 listopada b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 0'98 do 1'59 zł. Jałownik od P08 do 1‘45 zł.
Woły . . od 1'05 do 1'50 zł. Cielęta . od 1‘33 do 2‘04 zł.
Krowy . od 0'75 do 1'37 zł. Kozy i barany 000 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2*05 do 2-42 zł. nierogacizn? bitej wagi od 230do3.10



Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31*60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firma : 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

i n s t r u m e n t *

dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. - Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

i .  A . NIKIEL
Kraków, Szewska 2

Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu zespołów orkle- 
strainych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Przyjmę chłopca do terminu.

Kupuicie w prost u w y tw ó rcy !

Powroźnicze
w yroby p ierw szorzędnego w ykonania ja k :

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Le lew ela  l i i

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
S p rzed aż czę śc io w a  i h u rtow n a. 

i Cenniki na żądanie.
U w aga  na  d o k ła d n y  ad res.

N u m era  z a le g łe  m ożna n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli“ za  n a d esła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i p oczt, w  liśc ie .

W yszły z druku dwa zbiorki poezyj 
Donata Lesiowskiego p. t.

„PŁOMYKI" i „ISKIERKI"
C ena zb iork u  50 gro szy . D o  nabycia  w  Adm inist.Roli.

lniane i poł-lniane
na wszelkie bielizny: 

C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś c ierk i, 
C hodniki, M aterje. Cajgi-Struks 

b . s iln e  i  t. p. le p s z e  w y ro b y , poleca:

PRZE MYSŁ TKACKI J. Jórasz, łorczpa po*, lwio
(Na próbki nadesłać 2 zł,, napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zamawiający towary otrzyma premje w dodatku).

Aleksander W nękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

N ie m a r n o w a ł  o w o cu !  
I W  s p a n i a t e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M .  Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tam że rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

PiflCOnbarT P n l c i f l  Zbiór najpiękniejszych 
r i U v u l l R f l l  !• ■ U i w M  piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakow iaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji *Roli«. Cena 1*10 zł.

P a p ą  do krycia dachów  i izolacji, 
smolą górnośląską, wapno, 

gips. cement, cegfą. trzciną Itp.
poleca w  najlepszych gatunkach, po najniższych  

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
Telefon 0264. i


